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Biskup Tadeusz R. Majewski

Jesteśmy 
powołani 
przez Boga 
do lepszej, 
owocniejszej 
pracy

(Przemówienie na Sesji Końcowej VI Synodu 
Kościoła Polskokatolickiego we Wrocławiu 

w dniu 15 maja 1975 r.)
Biskup Tadeusz R. M ajew ski

— Przewodniczący Rady Synodalnej i Ordynariusz 
D iecezji W arszawskiej

W ysoka Izbo Synodalna!

Za k ilk a  m in u t nabożeństw em  dziękczyn­
nym  podzięku jem y W szechm ogącem u Bogu 
za p rzeży ty  dzień, za Jego  łask i i b łogosła­
w ieństw o. k tó re  tow arzyszy ły  n am  podczas 
ob rad  synodalnych . Z godnie z p rog ram em  Sy­
nodu  m am y jeszcze w  końcow ej Sesji do 
p rzed s taw ien ia  k ilk a  zasadniczych  sp raw , a 
w łaściw ie zap rezen to w an ia  p ro jek tu  p ro g ra ­
m u naszej ko leg ia lnej działalności i p racy  na  
na jb liższy  okres m iędzysynodalny , tj. n a  la ta  
1975— 1979.

OGŁOSZENIE TERMINU I MIEJSCA  
VII SYNODU

P roponu jem y , aby  następny  V II O gólno­
polsk i Synod naszego K ościoła odbył się w 
p aźdz ie rn iku  1979 ro k u  w  K rakow ie. J e s te ś ­
m y bow iem  zdania , że pew ne tru d n e  sp raw y  
zostaną  p rzez  P rezy d iu m  R ady  S ynodalnej 
ta k  przeprow adzone, aby  D iecezja K rakow ska 
n a  przyszłym  Synodzie m ogła w ybrać  k a n d y ­
d a ta  n a  b iskupa. U czynim y w szystko, aby  tę 
sp raw ę doprow adzić do pom yślnego rezu lta tu .

PLAN PRACY DUSZPASTERSKIEJ 
1975—1979

W naszej p racy  d uszpaste rsk ie j w  la tach  
1975—1979 baczną uw agę zw rócim y n a  m ło ­
dzież, a  w ięc n a  przyszłość naszego K ościoła. 
W szczególny sposób pam ię tać  będziem y o 
p u n k tach  ka techetycznych . O pracu jem y  k a te ­
chezy i p rzygo tu jem y do d ru k u  katech izm . 
Nasze naczelne  hasło  n a  dziś i n a  ju tro  
b rzm i: w ydaw ać i d rukow ać  te pozycje , na  
k tó re  je s t zapo trzebow an ie  i w łaśc iw a  ich 
p rzydatność  ,aby pom óc w szystk im  d u szp aste ­
rzom  w  ich  codziennej p racy .

Jes tem  przekonany , że w szyscy B rac ia  K a ­
p łan i zgodzą się ze m ną, iż „PO SŁA N N IC ­
TW O ’’ pod re d a k c ją  ks. m gra  W. W ysoczań- 
skiego zostało  w łaśc iw ie  up ro filow ane  i sp e ł­
n ia  doniosłą  rolę. K w a rta ln ik  ten  je s t c h ę t­
n ie  czy tany  przez  tych  w szystk ich , k tó rych  
in te resu je  s ta roka to licyzm  oraz  zagadn ien ia  
ekum eniczne. Ks. m gr W. W ysoczańskiem u 
życzym y dalszych  osiągnięć i dobrych  w spó ł­
p racow ników .

P rezyd ium  R ady  Synodalnej szczególną 
uw agę zw róci n a  p ro g ram o w an ie  tygodn ika 
„R O D Z IN A ”. U czynim y w szystko, aby  „R O ­
D ZIN A ” s ta ła  się rzeczyw istym  aposto łem  
polskiego katolicyzm u, będzie ona p ropago ­
w ała  postępow e założen ia  i będzie o d tw arza ła  
ak tu a ln e  życie K ościoła, nasze w ysiłk i, zm a­
gania, n aszą  w alk ę  i p racę , będzie odbiciem  
naszej po lsk iej rzeczyw istości, k tó ra  angażu je 
i m ob ilizu je  ludzi do p racy  d la  w spólnego 
dobra.

O cena naszej dz iałalności w  w ielu  p rzy p ad ­
k ach  w y d aw an a  je s t na podstaw ie  m. in. i 
naszej p rasy  kościelnej. W K ościele naszym  
coś się dzieje, a w ięc nasze osiągnięcia, n a ­
sze poczynan ia  i uroczystości kościelne św iad ­
czące o życiu  K ościoła zn a jd ą  w łaśc iw e m ie j­
sce i odzw ierc ied len ie  n a  łam ach  „R O D Z I­
NY”, bo ten  tygodn ik  je s t i będzie  w  dalszym  
ciągu  d la  po trzeb  K ościoła Polskokatolickiego. 
a  w ięc z c h a ra k te ru  tego p ism a będzie w y n i­

kać  czyj to  je s t o rgan  i kom u m a służyć. Tak 
w ięc tygodn ik  ten  będzie p rzekazyw ał spo łe­
czeństw u  określone  m yśli. C hodzi m i o to, by 
tem aty k a  „R O D ZIN Y ” by ła  pow iązana  z ży ­
ciem , u ję ta  od s tro n y  ideologii i koncepcji 
K ościoła N arodow ego — W ieku  O drodze­
n ia  i po stu la tów  późniejszych refo rm ato rów , 
zw łaszcza B iskupa F r. HODURA.

W spólnie zastanow im y  się n a d  pow iększe­
n iem  sk ładu  osobow ego K olegium  R ed ak cy j­
nego przez  w prow adzen ie  w łaśc iw ych  ludzi, 
k tó rzy  pom ogą n am  w  k rzew ien iu  ideologii 
naszego K ościoła. Do sp raw y  te j w rócim y za ­
ra z  po Synodzie. Z aprosim y do w spółpracy  
fachow ców  — dziennikarzy .

W  każdej p a ra f ii zap row adzim y  ew idencję  
i k a rto tek i naszych  w yznaw ców . N a p rzysz­
łym  Synodzie d o k ładn ie  pow iem y, ilu  fak ty cz ­
n ie  je s t zdek la row anych  w yznaw ców  naszego 
K ościoła w  Polsce. N ie będziem y zapew niać, 
że zaraz, n a ty ch m ias t p rzy łączą  się do nas 
se tk i tysięcy w ierzących . Je d n a k  do te j sp ra ­
w y re a ln ie  i pow ażn ie  podchodzić będziem y, 
aby  każdego roku  poza jak im ś w yją tkow ym , 
sporadycznym  pow iększeniem  czy p rzy łącze­
n iem  się pew nej g rupy  ludzi — zdobyć w ca ­
łym  K ościele w  Polsce zad o w ala jącą  liczbę 
now ych w yznaw ców , a je s t to  m ożliw e przez 
stałe, u staw iczne  aposto łow anie.

W szystk ich  uczciw ych i rze te lnych  księży 
za ich k o n stru k ty w n ą  pracę, za pow iększan ie  
s tan u  liczebnego będziem y nagradzać . W spól­
n ie  radz ić  będziem y nad  sposobam i w sp ó ł­
czesnego duszpasterzow an ia , a  w ięc p ro w a­
dzenia u staw icznej m isji naszego K ościoła. 
G rom adzić  się będziem y n a  w spó lnych  do­
ksz ta łca jących  sem in ariach , ab y  sku teczn ie j i 
w łaściw iej oddziaływ ać n a  n asze  w ierzące 
społeczeństw o.

Z am ierzam y pow ołać przy  P rezyd ium  R ady 
S ynodalnej R e fe ra t D uszpastersko-T eologicz- 
ny, do k tó rego  serdeczn ie  zap raszam y : ks. 
doc. d r. E d w ard a  B ałak ie ra , ks. m gr. W ik to ­
ra  W ysoczańskiego, ks. m gr. Tom asza W ojto­
w icza, ks. dziek. C zesław a Jankow sk iego , ks. 
mgr. A ntoniego P ie trzy k a , ks. m gr. K az im ie­
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rza  B onczara, ks. m gr. Jerzego  Szotm ilłera , 
ks m gr. W. Puszczyńskiego, ks. dziek. W iesła­
w a Skołuckiego, ks. p rob . E d m u n d a  W asi­
lew skiego, ks. prob. H en ry k a  B uszkę i ks. 
m gr. K az im ierza  P ikulskiego.

P roszę, aby  w ym ien ien i B rac ia  K ap łan i 
zechcieli w ziąć pod uw agę rzeczow e uw agi 
przed łożone n a  Sesji R ady  K ościoła w  dniu  
7 m a ja  br. p rzez  ks. m gr. Tom asza W ojtow i­
cza, ks. m gr. K az im ierza  B onczara i ks. m gr. 
Jerzego S zo tm ilłera .

O czekujem y, aby z ko n k re tn y m i w nioskam i 
W ielebni K sięża w y stąp ili do nas n a  piśm ie, 
a P rezyd ium  R ady  S ynodalnej przed łoży  tę 
bardzo  w ażną  i zasadn iczą sp raw ę na  I Sesji 
R ady  S ynodalnej, k tó rą  p lan u je  zw ołać pod 
koniec lipca  br.

Pod koniec każdego ro k u  rozliczać się b ę ­
dziem y z naszej dz ia ła lności i p racy  przed 
S ynodalną  R adą  K ościoła, aby  stw ierdz ić  i 
podsum ow ać to  w szystko, co zostało -wykona­
ne. a co je s t p rzed  n am i do zrea lizow ania.

D ziałalność i p raca  kościelna w ym agać bę­
dą  w ie lu  w yrzeczeń. B ędziem y m usieli rezy ­
gnow ać z tego w szystk iego, co n ie  przystoi 
osobie duchow nej. D la sam ych  sieb ie  b ędz ie ­
m y su row i i k ry tyczni. W ym agać będziem y na 
dziś i n a  ju tro , aby  w z ra s ta ł a u to ry te t i do ­
b re  im ię po lskokato lika  w  naszym  K ra ju .

N \  ! | t*-.

K O M ISJE  SYNODALNE

K om isje  synoda lne  p rzez  cały okres aż do 
następnego  S ynodu n a d a l p racow ać b ęd ą  aby 
w ypracow ać stanow isko  K ościoła P o lskoka- 
to iickiego w  w ie lu  k w estiach  teologicznych, 
do k try n a ln y ch , p raw n y ch  i w  tych  w szystk ich  
zagadn ien iach , nad  k tó rym i z godnością, po ­
w agą  i znajom ością  k o m p e ten tn e  grono  będzie 
ob radow ać, a  n a s tęp n ie  p rzed s taw i tezy  i d e ­
fin ic je  do  za tw ie rd zen ia  n a  n astęp n y m  Sy­
nodzie.

O pracu jem y  i w ydam y  zarządzen ia  d la  c a ­
łego K ościoła. W zarządzen iach  ty ch  zw róci­
m y uw agę, że n ie  tw orzym y fed e rac ji n ieza­
leżnych p a ra f ii, w  k tó rych  dopuszczalna je s t 
dow olność i różnorodność pod w zględem  l i­
tu rg icznym , a le  zm ierzać będziem y do zap ro ­
w adzen ia  jednolitości. Ż aden  d u szpaste rz  nie 
m a p ra w a  do w p ro w ad zan ia  now ości l i tu r ­
g icznych n a  w zór K ościoła R zym skokato lic­
kiego, lecz będzie podpo rządkow any  R adzie 
S ynodalnej w  każdych p rze jaw ach  życia re l i­
gijnego.

ba w łaściw ie ocenić p racę, a lbow iem  „godzien 
je s t ro b o tn ik  zap ła ty  sw o je j” .

Je d n a k  po stw orzen iu  no rm aln y ch  w a ru n ­
ków  trzeb a  i należy n ie  ty lk o  sobie ob iecy­
wać, a le w ym agać i żądać w łaściw ej p o sta ­
w y obyw atelskiego, społecznego w spółżycia, 
abyśm y w  końcu  tw orzy li m ono lit i to  pod 
każdym  w zględem .

Skończym y w ięc z m aru d erstw em , a w szys­
cy w spólnie , razem  w eźm iem y się do so lidnej 
p racy  w  dalsze j budow ie  i rozbudow ie  n a ­
szego K ościoła.

P odn iesiem y  ran g ę  i znaczen ie  dziekana, 
k tó ry  s tan ie  się n ie  ty lk o  łączn ik iem  m iędzy 
o rdynariu szem  a księżm i, a le  rzeczyw istym  
rzeczn ik iem  w szystk ich  sp raw  za is tn ia ły ch  na 
te re n ie  jego dek an a tu .

W szystkie sp raw y  K ościoła, ja k  ju ż  pow ie­
działem , za ła tw iać  będziem y ko leg ia ln ie  na  
m iesięcznych posiedzeniach  P rezyd ium  R ady  
S ynodalnej, jed n ak  bez  żadnego pośpiechu, 
w  poczuciu w ie lk ie j odpow iedzia lności za 
każdego człow ieka, zgodnie z naszym  b isk u ­
pim , k ap łań sk im  i obyw ate lsk im  sum ieniem , 
w  oparc iu  o p rzep isy  p ra w a  kościelnego i w 
m yśl obow iązu jących  nas p ra w  i p rzep isów  
państw ow ych .

P o tw ierdz im y  w ięc w szystk ie  do tychczaso­
w e stan o w isk a  dziekanów  i proboszczów  oraz 
zastanow im y się nad  p raw id ło w y m  u staw ie ­
n iem  k ad row ym  naszego duchow ieństw a. Z a ­
p row adzim y  ta k i ład  i porządek , gdzie nie 
będzie m ie jsca  i czasu na  w ysłuch iw an ie  
p lo tek .

W  P rezy d iu m  R ady S ynodalne j za ła tw iać  
będziem y urzędow e sp raw y  K ościoła. N ie b ę ­
dzie tam  m iejsca  n a  bezczynne w y siad y w a­
n ie  i m ów ien ie  „o w szystk im  i n iczym ” .

N A

„ B A W O j "  ’ ł _

■ ' .< *»  CI>

SPRAW Y  PERSONALNE

S praw y  p erso n a ln e  b ędą  w ym agały  szcze 
gó lnej trosk i. Do każdego k a p ła n a  należy  po­
dejść  in d y w id u a ln ie  i dać m u szansę spoko j­
n e j i tw órczej p racy. Z zadow olen iem  m u ­
sim y stw ierdzić , że w  Polsce L udow ej n ik t 
już z księży  K ościoła N arodow ego n ie  m usi 
m yśleć o tym , co będzie  ja d ł ju tro , czym  og­
rze je  sobie izbę i za co k u p i sobie bu ty , jak  
to  przecież byw ało  w  okresie  m iędzyw o jen ­
nym . P rzek azy w an a  pom oc d la  księży przez 
poszczególne K u rie  B iskup ie  je s t ty lko  do­
da tk iem , a u trzy m an ie  i w ynagrodzen ie  dla 
d u szpasterza  pow inno  spoczyw ać n a  b a rk ach  
R ad P a ra f ia ln y ch , ja k  to  było  stosow ane w 
w ie lu  naszych  po lskokato lick ich  p arafiach . 
P rezyd ium  R ady  S ynodalnej w n ik liw ie  je ­
d n ak  ro zp a trzy  sy tuac ję  m a te r ia ln ą  ty ch  k się­
ży, gdzie p a ra f ie  n ad a l z n a jd u ją  się w  s ta ­
d ium  dalszej o rgan izacji, gdzie należy  i trz e ­

FUNDUSZ SOCJALNY

U staw iczn ie  zabiegać będziem y, aby  fu n ­
dusz ten  w z ra s ta ł i pow iększał się z w ew n ę t­
rznych  w pływ ów  K ościoła, z ofiar, z oszczęd­
ności i innych  rzeczow ych w p ła t. N ag ro m a­
dzony fundusz  zabezpieczy rosnące  potrzeby, 
a  w przyszłości pozw oli nam , byśm y zw ięk­
szyli em ery ta ln ą  pom oc m iesięczną — dla 
księży em ery tów  i ich  rodzin.

Po Synodzie z członkam i P rezy d iu m  R ady 
Synodalnej zw izy tu jem y w szystk ie  para fie , 
aby  zapoznać się z fak tycznym  s tan em  n asze­
go K ościoła.

WYCHOWANIE X KSZTAŁCENIE KLERU

W ychow anie i kszta łcen ie  k le ru  to w ie lka  
a za razem  zasadnicza sprawa przyszłości i 
rozw oju  naszego Kościoła. B ardzo  sobie cenie 
w ypow iedź ks. dziek. J. S zo tm ilłe ra  n a  Sesji 
R ady  K ościoła w  dn iu  7 maja br. w  p rzed ­
m io tow ej kw estii. Po 50 latach istnienia K oś­
cioła n oiskokatolickiego w yrosło w  Polsce no­
w e pokolenie polskokatolików. Jui. dzisiaj 
m usim y zobow iązać się w szyscy do tego, aby 
n a  s tu d ia  do C hA T -u  kierować m łodzieńców  
w yrosłych w naszym Kościele i w  na&zym 
srodowisku. "

T ak  więc przy  w izy tac jach  pastersk ich  
szczególną uw agę zw rócim y  n a  tych m łn 
dzienców , k tó rych  uznam y za  godnych do 
u b iegan ia  się o p rzy jęc ie  n a  s tu d ia  w  ChAT 
P rzed  innym i drogi do C hA T -u zam ykać nie 
będziem y, ale w  sposób szczególny otoczvm v 

p ieką  m łodzieńców  z naszego środow iska  W 
tej sp raw ie  zw rócim y się ze spec ja lnym i lis­
' ■•n. do poszczególnych proboszczów  naszych  
parafii,

K ierow ać się będziem y poczuciem  odpow ie- 
liia i ości, re a ln e j rzeczyw istości i is to tnych  

po trzeb  K ościoła. N ie je s t pow iedziane  że 
m usi być 15 czy 20 studen tów , a le  ty lu  i ta ­
k ich, k tó rzy  po stu d iach  w  C hA T  che tn ie  
ub iegać się będą  o p rzy jęc ie  św ięceń  i pó jdą 
w szędzie tam , gdzie is to tn e  dobro  i in te res  
K ościoła tego w ym agać będzie.

O sobiście przejm ę opiekę duchow ą nad  s tu ­
d en tam i — k le rykam i. K ażdego d n ia  będzie 
d la  n ich  M sza św., a  w  każdą  sobotę p rzy ­
stępow ać będą do spow iedzi.

Teologii p as to ra ln e j poza C hA T pośw ięcim y 
iy le  czasu, aby u k sz ta łtow ać  i w ychow ać 
prawdziwą fo rm ac ję  przyszłych  duchow nych  

' naszego K ościoła N ie obca n am  będzie k w e­
stia ubioru , jak rów nież w yg ląd  zewnętrzny 
naszych  adep tów .

Po w ysłuchan iu  opin ii R ady  Pedagogicznej 
w ystąp im y z w n iosk iem  o pow ołan ie  n a  s ta ­
nowiska k ie ro w n ik a  S ekcji S ta ro k a to lick ie j w 
C i.A T .-ilnego z p racow n ików  naukow ych  tej 
uczelni.

WIĘŹ Z PNKK I POLONIĄ ZAGRANICZNA

P rezy d iu m  R ady  Synodalnej z Z arządem  
G łów nym  Społecznego T ow arzystw a  PolsJ^ch 
K ato ilkow  op racu je  p ro g ram  ścisłej w sp ó łp ra ­
cy p o lon ijne j z naszym i B raćm i w USA i w 
K anadzie . U czynim y w szystko, aby  k on tak ty  
z P ie rw szym  B iskupem  i K ierow nic tw em  
fJNKK n ie  ogran iczały  się ty lko  do w ym iany 
korespondencji, a le  zm ierzały  do lion stru k - 
‘yw nej p racy  i działalności n a  rzecz zaham o­
w an ia  p rocesu  w y n a rad aw ian ia  się P olaków  
w USA i w  K anadzie . P ragn iem y , aby  nasza 
w ięź Dyła rzeczyw istym  i rea ln y m  w kładem  
na rzecz P o lonu  skup ionej w okół PN K K  w 
USA i K anadzie .

P rezyd ium  R ady S ynodalnej w spó ln ie  z Z a­
rządem  G łów nym  S tow arzyszen ia  Polsk ich  
K ato lików  przyczyn i się do tego, ab y  n a w ią ­
zać jeszcze b lizszą w spó łp racę  z Z arządem  
G łów nym  P o lsko-N arodow ej „S p ó jn i”. Ze 
sw ej strony  uczynim y w szystko, aby  w ypo­
sażyć b ib lio tek i w e w łaśc iw e  książk i o P o l­
sce, o je j h is to rii i k u ltu rze . D ostarczać b ę ­
dziem y film y  o naszym  p ięknym  k ra ju  i b ę ­
dziem y do usług d la  w ycieczek po lon ijnych  
z USA 1 z K anady . W idzim y tu ta j koniecz­
ność, ab y  P ie rw szy  B iskup  pow oła ł odpow ie­
dnich  p rzedstaw ic ie li-rzeczn ików  ze strony  
K ościoła N arodow ego i Spójni, jak o  rzeczn i­
ków  tycn  sp raw  do k o n tak tu  z n am i; p ropo ­
n u jem y  ks. W OJDYŁĘ.

SŁOWO POŻEGNALNE I AKT  
ZAMKNIĘCIA SYNODU

P ragn iem y  serdeczn ie  podziękow ać W ła­
dzom  P aństw ow ym  za m ożliw ość odbycia  Sy­
nodu o raz  za  p o parc ie  pism  p rzy  za ła tw ian iu  
w szelkich  sp raw  z Synodem  zw iązanych , ja k  
rów nież za życzliw e u sto su n k o w an ie  się i 
p rzy jęc ie  u ch w ał o osobow ym  sk ładzie  
Z w ierzchn ich  W ładz K ościoła n a  okres m ie- 
dzysynodalny  do za tw ie rd za jące j w iadom ości

D ziękujem y P ie rw szem u  K siędzu  B iskupo­
wi T adeuszow i Z ielińsk iem u, B iskupow i Jó ­
zefow i N iem ińsk iem u, p. m ec. G azda z m a ł­
żonką i osobom  tow arzyszącym  za tru d , za 
p rzy jazd  do P olski o raz  za życzliw e słow a 
sk ie ro w an e  pod naszym  adresem , jak  rów nież 
za w szelk ie dobre  rady .

R ów nocześnie p rosim y, aby  P ierw szy  
K siądz B iskup  po pow rocie  do S tanów  Z je ­
dnoczonych podzielił się sw oim i w rażen iam i 
m e ty lko  z ob rad  synodalnych , a le  i tym  
w szystk im  co w idzia ł w  Polsce. W szystkich 
D ostojnych B iskupów , B raci K ap łanów  i
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św ieck ich  w yznaw ców  pozd raw iam y  i p ro s i­
m y o p rzek azan ie  naszych  serdecznych  życzeń 
d la  S ejm u  P o lsko-N arodow ej S pójn i, k tó ry  
za k ilk a  dn i odbędzie się w  S cran ton .

D zięki K siędzu O rdynariu szow i W a­
le rian o w i K ierzkow sk iem u o raz  tym  w szyst­
kim , k tó rzy  w  okresie  p rzedsynodalnym  ch ę t­
n ie  z K siędzem  O rdynariu szem  w spó łp raco ­
w ali, a szczególnie ks. dz iekanow i W iesław o­
w i Skołuckiem u.

D ziękujem y K siędzu O rdynariuszow i W a- 
now i P ęk a li za jego  p racę  i rów nocześnie 
stw ierdzam y, iż p rze jśc ie  B iskupa N aczelnego 
w  stan  spoczynku zostan ie  w  sposób sp ec ja l­
ny uczczone uroczystym  nab o żeń stw em  w  k a ­
ted rze  w arszaw sk ie j z  udziałem  re p re z e n ta n ­
tów  Po lsk ie j R ady  E kum enicznej i innych  za­
proszonych  gości. Ju ż  dzisiaj K sięży B isku­
pów, A d m in is tra to ra  D iecezji K rakow sk ie j, 
dziekanów , księży i w iernych  n a  tę  u roczys­
tość do k a ted ry  w arszaw sk ie j zapraszam y.

S łow a serdecznej podzięk i k ie ru jem y  pod 
ad resem  A d m in is tra to ra  D iecezji K rak o w s­
k ie j K siędza B en ed y k ta  S ęka  i tych  w szyst­
kich , k tó rzy  w spó łp racow ali w  różnych  K o­
m isjach  Synodalnych.

D ziękujem y ks. doc. dr. E dw ardow i B ała- 
k ierow i za p rzedstaw iony  re fe ra t, k tó ry  
je s t i będzie p o d staw ą  do dalszej p racy  K o­
m isji W iary. D ziękujem y w szystk im , k tó rzy  
w spó łp racow ali z poszczególnym i K om isjam i 
Synodalnym i.

D ziękujem y za d ługo le tn ią  p racę  K om isji 
R ew izy jnej z je j p rzew odniczącym  ks. M arc i­
nem  T ym czakiem  na  czele. D ziękujem y B ratu  
W itoldow i G aw ińsk iem u, d ługo le tn iem u 
członkow i R ady K ościoła.

Z serdecznym  podziękow aniem  zw racam y 
się do Z arządu  G łów nego Społecznego T ow a­
rzystw a  P o lsk ich  K ato lików  i je j ak tua lnego  
p rezesa p. d ra  Ja n a  M atuszyńskiego za do fi­
n ansow yw anie  n iedoborów  naszego K ościoła 
i pe łne  zrozum ien ie  naszych  potrzeb.

R ada K ościoła n a  Sesji w  d n iu  7 m a ja  br. 
pow zięła uchw ałę  w  p rzedm iocie  rzeczyw is­
tego cz łonkostw a w R adzie S ynodalne j i P re ­
zydium  R ady  S ynodalnej przez każdorazow e­
go p rezesa ZG ST PK . W itam y p. p rezesa 
J. M ałuszyńskiego i liczym y n a  dalszą  w spó ł­
p racę  i pozy tyw ne u sto sunkow an ie  się do n a ­
szych rosnących  potrzeb .

P rag n ę  podziękow ać Ks. S ek re ta rzow i m gr. 
W. W ysoczańskiem u, za jego do tychczasow ą 
pracę  w R adzie  K ościoła i w  P rezyd ium  R ady

K ościoła. J a  zostałem  p rzew odniczącym  R ady 
S ynodalnej i P rezyd ium  R ady  S ynodalnej, a 
ks. m gr W. W ysoczański sek re ta rzem  R ady 
Synodalnej, z k tó ry m  będę p ro w ad z ił n a  co 
dzień  sp raw y  dotyczące całego K ościoła. 
U czynię w szystko, aby  do P rezy d iu m  R ady 
Synodalnej w prow adzić  w łaśc iw ą a tm osferę, 
pogodny n as tró j, gdzie każdy z naszych  k a ­
p łan ó w  odczuje, że je s t w e w łasnym  dom u i 
że je s t u  siebie.

Ks. m gr W iktor W ysoczański — ja k  w iem y
— m a duże dośw iadczen ie  w  p racy  a d m in is­
tra cy jn e j na  s tanow isku  sek re ta rza  R ady  K oś­
cioła. N a .uwagę zasługu je  także  jego  s tro n a  
in te lek tu a ln a . U kończył on w  1964 r. w yższe 
stu d ia  teologiczne w  C hrześc ijań sk ie j A kade­
m ii T eologicznej w W arszaw ie, gdzie od 1967 
ro k u  je s t p raco w n ik iem  nau k o w o -d y d ak ty cz­
nym . W 1971 roku  ukończył s tu d ia  p raw n icze  
n a  W ydziale P ra w a  i A d m in is trac ji U n iw er­
sy te tu  W arszaw skiego. W ro k u  akad . 1971 72 
s tu d io w ał n a  W ydziale Teologii S ta ro k a to lic ­
k iej U n iw ersy te tu  w  B ern ie  (Szw ajcaria), 
gdzie  b liżej zapoznał się z teologią s ta ro k a to ­
licką, życiem  K ościołów  U nii U trechck ie j i 
zeb ra ł l i te ra tu rę  n a  ten  tem at. W ydał d ru ­
kiem  książkę p t. „P raw o  w ew n ę trzn e  K ościo­
łów  i w yznań  n ie rzym skokato lick ich  w  P R L ” 
o raz  ogłosił szereg  a rty k u łó w  n a  łam ach  
..R ocznika Teologicznego”, k w a rta ln ik a  teo lo ­
giczno-filozoficznego „P o słann ic tw o” i „R o­
dziny” . Od 1973 roku  je s t red ak to rem  ..Po­
s ła n n ic tw a ”, k tó re  u p ro filow ał w  k ie ru n k u  
ekum enicznym , ze szczególnym  uw zg lędn ie ­
niem  starokato licyzm u.

Ks. W. W ysoczański jak o  pierw szy  n a  n a ­
szym  g runc ie  w  Polsce p rzed s taw ia  s ta ro k a - 
to licyzm  od strony  d o k try n a ln e j, zapoznając  
nas rzeczow o z h is to rią  i dz ie jam i K ościołów  
sta ro k a to lick ich  U nii U trechck ie j. D otąd te 
p rob lem y n ie  były u nas b liżej znane. Je s t 
on członkiem  K ościoła, chce d o b ra  K ościoła 
i w ierzę, że w spó łp raca  z n im  będzie pom yśl­
na  i ko n stru k ty w n a .

Jes tem  pełen  nadziei, że ks. m gr W. W yso­
czański, jako  a k tu a ln y  S ekretarz  R ady  Syno­
da ln e j doceni m oje szczere in tenc je  i będzie 
m i pom agał i w spó łp racow ał ze m n ą  w  za ­
p lan o w an ej p racy  d la  dobra  Polski i K ościoła 
Polskokatolickiego. J a  lub ię  koncepcy jn ie  p ra ­
cow ać i p o tra fię  dostrzec i docenić p racę  in ­
nych. N ie chcia łbym , żeby to by ła  ty lko  jak aś  
p róba  czy jeszcze jeden  eksperym en t, a le  p o ­
zy tyw ne i k o n stru k ty w n e  zdanie  tru d n eg o  
egzam inu p rzy  pełnej św iadom ości, że na  nas 
pa trzy  Bóg i ocen ia ją  nas ludzie. Szczęść nam  
Boże.

N a zakończenie jeszcze k ilk a  słów  pożeg­
nan ia . W yjeżdżając z W rocław ia z tej k a te ­

d ry  uśc iśn ijm y  sobie i podajm y  b ra tn ie  d ło ­
n ie  do lepszej, ow ocn ie jsze j p racy , do k tó re j 
jes teśm y  przez  Boga pow ołani. „S tańm y r a ­
zem  n a  zagonie, n a  po lu  B ożym  i chw yćm y 
pług, aby  p rzeo rać  po lską rolę, n a  k tó re j z a ­
sie jem y zd row e z ia rn o  E w angelii Jezusa  
C hrystusa , poko ju , szczęścia i zbaw ien ia  
w iecznego.

D zisiaj pożegnam y się, B rac ia  i S iostry , a le  
z tego S ynodu i z tych  o b rad  w yniesiem y 
g łębokie  i w ew n ę trzn e  zadow olenie, żeśm y 
w ykonali znow u d o b rą  robotę. Z badaliśm y  to 
w szystko, co je s t słabe  w  K ościele P o lskoka- 
to lickim , a le znaleźliśm y  rów n ież  przyczyny 
te j słabości; u g ru n to w a liśm y  to, co je s t m oc­
ne, aby  n ik t n ie  p o tra fił rozkruszyć, rozbić 
tego, cośm y w  ciągu 50 la t  is tn ien ia  naszego 
K ościoła w  Polsce u tw ierdzili.

Z naleźliśm y słabą  s tro n ę  w  zarządzie  n a ­
szego K ościoła i znaleźliśm y  lekarstw o . To le ­
k a rs tw o  polega n a  tym , aby  każd y  kap łan  
p e łn ił w łaśc iw ie  obow iązki sw ojego s tan u  w e­
d ług  p ra w a  kościelnego i su m ien ia  k a p ła ń ­
skiego. Te słow a odnoszą się rów n ież  do 
w szystk ich  w yznaw ców  bez w y ją tk u . Do 
w szystk ich  C hrystu s P an  m ów ił m nie j w ięcej 
tym i słow y: „Idźcie d rogą  p rzeze m nie w sk a ­
zaną. D roga m oja w p raw d zie  je s t s tro m a  i 
opoczysta, a le ten , k to  p rze jd z ie  p rzez  tę  d ro ­
gę, znajdz ie  się n a  brzegu  doczesnego życia 
o lśniony św ia tłem  nadzw ycza jnym : Bożym
b lask iem  życia w iecznego”.

W racajcie , B rac ia  i S iostry , do W aszych P a ­
ra fii, do W aszych dom ów  z Bożym  b łogosła­
w ieństw em . N iechaj C h rystu s P an , k tó ry  nas 
tu ta j sp row adził, w szystk im  n a m  błogosław i. 
N iech będą  b łogosław ione W asze dom y, W a­
sze rodziny, W asza p raca  i W asz trud . Niech 
Jezus C hrystus będzie zaw sze z nam i. .



Ogólnopolskiego Synodu

Ks. mgr Wiktor W ysoczański pro­
tokołuje obrady Synodu.

VI Synod Kościoła Polskokatolic­
kiego w ybrał ks. W iktora Wyso- 
czańskiego Sekretarzem  Rady Sy­
nodalnej i Prezydium Rady Sy­
nodalnej.

D zień 15 m a ja  1975 r. zapad ł 
głęboko w  pam ięci po lskokato li- 
ków . W dn iu  tym  bow iem  o b ra ­
dow ał VI O gólnopolski Synod 
K ościoła. Do w sp an ia łe j, od św ięt­
n ie  udeko row anej gotyckiej k a ­
ted ry  pw . św. M arii M agdaleny 
w e W rocław iu  od w czesnych go­
dzin  ran n y ch  zaczęli nap ływ ać 
w iern i p a ra f ii k a te d ra ln e j oraz 
duchow ni i św ieccy delegaci z ca ­
łe j P olski, by  uczestniczyć w  tym  
w ażnym  i h is to rycznym  w y d a rze ­
niu kościelnym .

W sk u p ien iu  i m od litew nym  
n as tro ju  oczekiw ano n a  rozpoczę­
cie uroczystej chw ili — o tw arcia  
ob rad  Synodu. O brady  zostały  po­
przedzone M szą św. pon ty fikalną , 
k tó rą  — po p rocesjonalnym  
w kroczen iu  do k a te d ry  b iskupów  
i księży — celeb row ał ks. bp  J u ­
lian  P ęka la . O p rzeprow adzen ie  
spow iedzi ogólnej poproszono ks 
b p a  Józefa  N iem ińsk iego  — ordy ­
nariu sza  D iecezji K anady jsk ie j. 
W czasie M szy św. Słow o Boże 
w ygłosił P ierw szy  K siądz  B iskup 
d r  T adeusz  Z ieliński. Z arów no 
księża, ja k  i w ie rn i licznie p rzy ­
stąp ili do K om unii św., k tó re j 
udzielili B iskupi. I ta k  w  każdym  
uczestn iku  Synodu zam ieszkał 
C hrystus eucharystyczny , aby  go 
uzdaln iać i u m acn iać  w  darach  
rady, um ieję tności i m ądrości.

Zgodnie z w cześniej p rzy ję tym  
program em , o tw arc ia  sesji w stęp ­
n e j Synodu dokonał ks. b p  e lek t 
W alerian  K ierzkow ski, po czym 
w ysłuchano  przem ów ień  okolicz­
nościow ych: ks. bpa  Józefa  N ie­
m ińskiego, m ec. E rn e s ta  G azdy i 
d ra  J a n a  M atuszyńsk iego  — p re ­
zesa Z arządu  G łów nego STPK  
Sesji te j p rzy s łu ch iw ali się w szys­
cy obecni w  k ated rze .

A oto obszerny  fra g m e n t p rze­
m ów ien ia  inaugu racy jnego , w y-

Z obrad VI
głoszonego przez  ks. bpa elek ta  
W. K ierzkow skiego. „R ozpoczyna­
jąc  ob rady  VI O gólnopolskiego 
S ynodu K ościoła P o lskoka to lic ­
k iego w k a ted rze  w rocław sk ie j 
pw . św. M arii M agdaleny, ch c ia ł­
bym  jako  gospodarz m ie jsca  Sy­
nodu serdeczn ie  i gorąco pow itać  
w szystk ich  C zcigodnych Z grom a­
dzonych.

W itam  N ajp rzew ielebn ie jszych  
K sięży B iskupów : ks. bpa  nacze l­
nego Ju lia n a  P ęka lę , ks. bpa  T a ­
deusza M ajew skiego  — o rd y n a ­
riu sza  D iecezji W arszaw sk ie j, ks. 
B enedyk ta  Sęka — ad m in is tra to ­
ra  D iecezji K rakow sk ie j.

W itam  o fic ja lnych  p rzed s taw i­
cieli Polskiego N arodow ego K oś­
cioła K atolick iego  w  USA i K a ­
nadzie , w  osobach: P ierw szego 
K siędza B iskupa T adeusza Z ie liń ­
skiego, ks. b p a  Józefa  N iem ińs­
kiego — o rd y n ariu sza  D iecezji 
K an ad y jsk ie j, ks. B ron is ław a 
W ojdyły — proboszcza p a ra fii 
D obrego P aste rza  w  Chicago, p a ­
na mec. E rn esta  G azdy w raz  z 
m ałżonk£j.

S erdecznie  w itam  p rzed s taw i­
ciela  W ładz P aństw ow ych  PRL 
m gra  M arian a  M atyję.

W itam  także  serdecznie  pana  
d ra  Ja n a  M atuszyńsk iego  — p re ­
zesa Z arządu  G łów nego STPK , 
p rzedstaw ic ie li C hA T w  W arsza­
w ie: ks doc. E d w ard a  B ałak ie ra , 
ks. m gra  W ik to ra  W ysoczańskie- 
go i ks. m gra  Tom asza W ojtow i­
cza o raz  w szystk ich  duchow nych  
i św ieckich  m an d a ta riu szy  tego 
Synodu

Z grom adziliśm y się w  m urach  
te j w sp an ia łe j gotyckiej k a ted ry  
w  dn iach  X X X -lecia  pow ro tu  
Z iem  Z achodn ich  i m ia s ta  W ro­
c ław ia  do M acierzy  i w  X X X -le- 
cie zw ycięstw a n ad  h itle ro w sk im  
faszyzm em . M ury  te j św ią tyn i, 
zbudow ane rękom a w rocław skich  
p iastów  w  X III  w ieku, a b a rb a ­
rzyńsko  zniszczone przez  faszys­
tó w  n iem ieck ich  w  osta tn ich  
d n iach  II w o jny  św iatow ej, zos­
ta ły  odbudow ane tru d em  i p racą  
polskiego ro b o tn ik a  i dzięk i ży­
czliw ości W ładz P aństw ow ych  
PR L, oddane w  uży tkow an ie  K oś­
cioła Polskokatolickiego.

N a podstaw ie  a rt. 3, u staw y  z 
d n ia  23 czerw ca 1971 roku  o 
p rze jśc iu  n a  osoby p raw n e  K oś­
cioła R zym skokatolickiego oraz 
innych  K ościołów  i zw iązków  
w yznaniow ych  w łasności n iek tó ­
rych  n ieruchom ośc i położonych na  
Z iem iach  Z achodn ich  i P ó łnoc­
nych, decyzją  W ydzia łu  do S p raw  
W yznań m. W rocław ia  n r  1/700 71 
z d n ia  27 m a ja  1972 roku , ten  
w spana ły  kośció ł przeszed ł na 
w łasność D iecezji W rocław skiej 
K ościoła Po lskokatolickiego.

W  tym  m iejscu  chcia łbym  w 
im ien iu  w łasnym , D iecezji W ro­
c ław sk ie j i całego K ościoła P o l­
skokato lick iego  podziękow ać W ła­
dzom  P aństw ow ym  PR L  za ol­
b rzym i w k ład  środków  m a te r ia l­
nych  w  rem o n t i ren o w ac ję  k a ­
ted ry  św . M arii M agdaleny  oraz 
za p rzekazan ie  te j św ią ty n i na 
w łasność D iecezji W roc ław sk ie j-’.

N astęp n ie  m ów ca d a ł w yraz  
p rzekonan iu , że VI ogólnopolski 
Synod za in ic ju je  now ą k a rtę  w  
h is to rii K ościoła P o lskoka to lick ie ­
go i zapoczą tku je  w szechstronny  
rozw ój K ościoła. Synod n ie  m oże 
uregu low ać w szystk ich  sp ra w  ży­

cia kościelnego, a le  pow in ien  stać 
się im pu lsem  do u staw icznej p ra ­
cy m isy jnej, ad m in is tra cy jn e j i 
du szpas te rsk ie j, a w ięc stać  się 
początk iem  daleko  idącej w ew n ę­
trzn e j odnow y K ościoła. D ecyzje 
i uchw ały , ja k ie  zap ad n ą  n a  Sy­
nodzie, będą p o d staw ą  dzia łan ia  
poszczególnych K om isji S ynodal­
nych.

Po o tw arc iu  obrad  Synodu, j a ­
ko p ierw szy, p rzem ów ien ie  oko­
licznościow e w ygłosił ks. bp Jó ­
zef N iem ińsk i —  o rd y n ariu sz  D ie­
cezji K anady jsk ie j. K ie ru jąc  pod 
ad resem  zebranych  sw e słow a 
w yrażone no tab en e  p ięk n ą  i po­
p ra w n ą  polszczyzną, ks. bp Jó ­
zef N iem ińsk i zaznaczył, że p rz e ­
m aw ia  jako  zw ierzchn ik  D iecezji 
K an ad y jsk ie j i sek re ta rz  R ady  
N aczelnej P N K K . „Jes tem  synem  
Polsk i — ośw iadczył na  zakończe­
n ie  m ów ca — m im o. że daleko 
m ieszkam  (...). Życzę W am , B ra ­
c ia Piodacy, i W aszem u Synodo­
w i b łogosław ionych i pom yślnych 
o b ra d ”.

K ole jnvm  m ów cą był pan  mec. 
Ernest. G azda — członek R ady 
N aczelnej PN K K  w USA i K a ­
nadzie . J a k  w iem y, pan  m ec. E r­
n es t G azda pochodzi z rodziny 
w spó ło rgan iza to rów  PN K K . Zo­
s ta ł ochrzczony w  PN K K  i w y­
chow any  w jego ideologii. Je s t 
członkiem  bardzo  oddanym  K oś­
ciołow i, pow szechnie łu b ian y m  i 
cenionym . Ż yje tym  K ościołem  i 
bez in te resow n ie  pośw ięca m u 
w iele  cennego czasu, p row adząc 
m. in. w y k łady  w  S em inarium  
D uchow nym  w  S cran ton  z z a k re ­
su  filozofii o raz  k ie ru jąc  w  R a- 
d zią  N aczelnej sp raw am i w y m a­
g ającym i fachow ej w iedzy p ra w ­
niczej.

W sw oim  w y stąp ien iu  n a  S yno­
dzie m ec. E rn est G azda m. in. p o ­
w iedz ia ł: „P oczytu ję  to  sobie za 
w ie lk i zaszczyt, że jak o  rep rezen ­
ta n t  Polskiego N arodow ego K oś­
cio ła  K ato lick iego  w  USA i K a ­
n adzie  uczestn iczę w  w aszym  VI 
O gólnopolskim  Synodzie. W  im ie ­
n iu  N aczelnej R ady  P N K K  g o rą ­
co p o zd raw iam  W as i sk ładam  
ja k  n a jlep sze  życzenia pom yśl­
nych  obrad  o raz  b łogosław ieństw a 
Bożego. S tanow im y  — pod w zg lę­
dem  n au k i i ideologii — jeden  
K ościół, m im o is tn ien ia  dw óch 
odrębnych  ad m in is trac ji. N a j­
w iększym  p rag n ien iem  ks. F ra n ­
ciszka H odura , o rg an iza to ra  n a ­
szego Św iętego K ościoła, było, 
aby  K ościół N arodow y w  Polsce 
u trw a lił  się i um ocn ił w  głosze­
n iu  postępow ej ideologii PN K K . 
Z achow ajm y  tę  jedność w ia ry  dla 
d o b ra  i rozw oju  naszego K ościoła 
ta k  w  Polsce, ja k  i w  USA i K a ­
n ad z ie” .

W ypow iedź m ec. E rn es ta  G azdy 
idealn ie  k o respondu je  ze słow am i 
w ypow iedzianym i w  czasie k a z a ­
n ia  p rzez  P ierw szego  K siędza 
B iskupa d ra  T adeusza  Z ie liń sk ie­
go: „Synod, k tó ry  dzisia j rozpo­
czyna sw oje ob rady , je s t w y ją t­
kow o w ażny, gdyż m a n a  celu 
odnow ę życia re lig ijnego  w  K oś­
ciele. Z adan iem  tego S ynodu jes t 
w prow adzen ie  w  życie tego 
w szystkiego, co poprzedn ie  Syno­
dy ustanow iły , p o d trzym an ie  tego 
co do tychczas K ościół nasz  osiąg­
nął, o raz  u g ru n to w an ie  zasad i 
ideologii, na  k tó re j K ościół nasz

został zbudow any. T ak  duchow ni, 
ja k  i św ieccy delegaci Synodu po­
w inn i dobrze rozw ażyć każde sło ­
w o w ypow iedziane  w  czasie ob ­
ra d  synodalnych , p y ta jąc  siebie 
sam ych, czy sw oją  w ypow iedzią 
p rzyczyn ia ją  się do d ob ra  i roz­
w oju  K ościoła Po lskokatolickiego 
i p o d trzy m an ia  tego  w szystkiego, 
co K ościół do tychczas zdobył 
..pracą, p raw d ą  i w a lk ą ”.

Ks. bp F ranciszek  H odur — 
o rg an iza to r naszego K ościoła 
m ia ł ogrom ny k u lt d o  p rz e ­
szłości, do depozytu  w ia ry  k a to ­
lick iej, a le  rów nocześn ie  był 
zw olenn ik iem  ch rześc ijań stw a  
postępow ego i śm iało  w p ro w a ­
dzał w  życie tak ie  innow acje , 
k tó re  czyn iły  E w angelię  bardziej 
dostępną i zrozum iałą  d la  w ie r­
nych.

M am  tu  n a  m yśli — podkreślił 
k aznodzie ja  — p ow ró t do p ie rw ­
szych w ieków  K ościoła, udział 
w iern y ch  w  S ynodach, z ró w n a ­
n ie  kob ie t z m ężczyznam i w  ży­
ciu kościelnym  i społecznym , 
w prow adzen ie  do litu rg ii języka 
ojczystego (1910), o d p raw ian ie  
M szy św . tw a rzą  do ludu  (p rak ­
tyka  ta  m a  m iejsce  od czerw ca 
1931 roku  w  S cran ton  i w  p a ra ­
fiach  A m eryk i i K anady), po d ­
n iesien ie  S łow a Bożego do god­
ności sak ram en tu , w prow adzen ie  
spow iedzi ogólnej (pow szechnej), 
zniesienie ce lib a tu  k sięży”.

D alej kaznodzie ja  podkreślił, 
że jeś li chcem y zachow ać sw oją 
au ten tyczność  i m iejsce w  spo­
łeczeństw ie, pow inn iśm y  w  n a ­
szej n au ce  oprzeć się n a  W yzna­
n iu  W iary  PN K K  oraz  Jed en as tu  
W ielk ich  Z asadach . „W iem y — 
pow iedzia ł kaznodz ie ja  — że 
w iększość z tych  innow acji już 
n ie  je s t now ością  n a w e t d la  K o­
ściołów  bardzo  k o n se rw a ty w ­
nych. W sw ojej A pokalipsie  ks. 
bp F. H o dur zdecydow anie w y ­
stępow ał p rzeciw ko  zw olennikom  
zabobonnej przeszłości, ludziom  
bojaźliw ego  ducha, k tó rzy  chc ie ­
liby  żyć teo log ią  i li tu rg ią  X V I 
w ieku , k tó rzy  z a ła m u ją  ręce  z 
pow odu p rzem ian  i p o w staw a­
n ia  now ych  fo rm  litu rg icznych  
w  życiu K ościoła, a  tak że  p rz e ­
m ian  w  spo łeczeństw ie”.

Ks. b p  T. Z ie lińsk i kazan ie  
sw e kończy zn am ien n y m  p rze ­
konan iem , że gdyby  bp F. H o­
d u r  dziś żył, to  z pew nością  
„m ów iłby  podobn ie  o tych , k tó ­
rzy ch cą  stać  w  m iejscu , bo ją  
się iść naprzód , s ta le  chcą  żyć 
ty lko  przeszłością, k tó rzy  chę tn ie  
p ow ołu ją  się n a  ideologię PN K K . 
a z ap o m in a ją  o jed n e j zasad n i­
czej rzeczy, że K ościół nasz  był 
a w a n g a rd ą  postępow ego ch rześc i­
jań s tw a , szed ł w  p ierw szej linii, 
by — jak  śp iew am y  w  hym nie 
K ościoła — o tw ierać  ślepym  po­
w iek i”.

N a uw agę zasługu je  tu  także  
w ypow iedź d ra  Ja n a  M atuszyń­
skiego — prezesa  Z arządu  G łów ­
nego ST PK . A o to  frag m en t te j 
w ypow iedzi w  dosłow nym  
b rzm ien iu : „Z upow ażn ien ia  Z a­
rząd u  G łów nego Społecznego T o­
w arzy stw a  P o lsk ich  K ato lików  
m am  zaszczyt złożyć w szystk im  
uczestn ikom  VI O gólnopolskiego 
Synodu naszego P o lskokato lic­
k iego K ościoła serdeczne  i g o rą -
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ce życzenia pom yślnych  i ow oc­
nych ob rad . Społeczne T ow arzy ­
stw o ze sw ej stro n y  p rag n ie  z ło ­
żyć w obec D ostojnego Synodu 
u roczystą  dek la rac ję , że zgodnie 
ze sw ym  s ta tu tem  będzie  nad a l 
służyć K ościołow i przez pom oc 
finansow ą i dzia ła lność  w y d aw ­
niczą. T ow arzystw o  p ragn ie  
także  stać  się żyw ym  ogniw em  
łączącym  nasze po lskokato lick ie  
środow isko w  k ra ju  ze środow i­
sk iem  P N K K  i P o lsko-N arodo- 
w ej ,.S pó jn i” w  S tan ach  Z jed ­
noczonych i K anadzie . U w aża­
my, że ciąży na  nas obow iązek 
służyć naszym  braciom  zza O cea­
nu  m ożliw ie na jsze rszą  in fo r­
m ac ją  o k u ltu rze , h is to rii, t r a ­
dycjach  i ak tu a ln y m  dorobku 
Polski. B ędzie to  częściow y re ­
w anż  za p ięk n ą  ideę w olnego po­
stępow ego narodow ego  K ościoła, 
za spuściznę  po w ie lk im  K a p ła ­
n ie  i w ie lk im  patrioc ie  śp. bp ie  
H odurze.

P rag n iem y  przyczynić się do 
tego, by  zw łaszcza m łodzi A m e­
ry k an ie  polskiego pochodzenia  
św iadom ie, z d u m ą  m ogli p rzy ­
znać się do sw ego narodow ego  
pochodzenia, do ty s iąc le tn ie j h i­
sto rii i k u ltu ry  n a ro d u  sw ych 
ojców  i dz iadów  zn ad  Odry. 
W arty , W isły i B ugu. By znali 
tak że  obecną Polskę — sp ra w ie ­
d liw ą społecznie, ro sn ącą  z k a ż ­
d ym  rok iem  pod w zględem  go­
spodarczym  i p res tiżow o-po li­
tycznym . ST P K  p racę  sw ą będzie 
p row adzić  w  ścisłym  pow iązan iu  
z w ładzam i naszego  K ościoła 
P o lskokato lick iego  w  Polsce (...)”.

W  im ien iu  T ow arzystw a  N ie­
w ias t A N S w y stąp iła  pan i M a­
r ia  P a m u ła  z K rakow a. ..W ycho­
w an a  od dziecka w  K ościele 
P o lskoka ta lick im  — podk reś liła  
m ów czyni — znosząca uookorze- 
n ia  z tego pow odu, że w  języku  
o jczystym  m od liłam  sie do Bo­
ga. jes tem  dziś du m n a z naszego 
K ościoła, gdyż od n as w zięli 
o rzyk ład  także  rz^m skokato licy  
i w  całym  naszym  k ra ju  m odlą 
się  i ch w alą  Boga w  języku 
ojczystym  — zrozum iałym  d la  
w szystk ich  (...). Życzę naszym  
biskupom  i księżom  obfitych 
łask  Bożych, by  sw o ją  w y trw a ­
łą p ra c ą  przyczyn ia li się do sze­
rzenia naszej p iękne j ideologii. 
M v zaś ze sw ej s trony , n iew ia  
sty. w ychow u jące  sw e dzieci w  
duchu  te jże  ideologii. uczynim v 
w szystko, aby  orzyczynić się dn 
dalszego rozw o ju  i rozkw itu  n a ­
szego K ościoła (...)” .

Sesję  p len a rn ą  rozpoczęto  od 
oow ołan ia  P rezyd ium  Synodu, do 
k tórego  ks. bp J. P ę k a ła  zap ro ­
sił: ks. bpa  T. Z ielińskiego, ks. 
boa J. N iem ińskiego, ks. bpa  T. 
M ajew skiego, ks. bpa e lek ta  
W. K ierzkow skiego. ks. B. Sęka, 
ks. W. W ysoczańskiego, ks. p rob  
M. T ym czaka, m ec. E. G azdę, 
d ra  J. M atuszyńskiego, M. Szyr- 
kow icza, p an ią  M. P am ułow ą i 
B. Po teruchę.

Jednocześn ie  pow ołano  S ek re ­
ta r ia t  Synodu w  sk ład z ie : ks.
dziek. K. B onczar, ks. dziek. A. 
P ie trzyk , ks. dziek. R. Skrzypczak  
i ks. J. Z ieliński. S e k re ta r ia t
p raco w ał pod .k ie runk iem  ks. W. 
W ysoczańskiego.

M odlitw ę w stęp n ą  zm ów ił ks.
bp  T. M ajew ski, p ro ponu jąc
uczczenie pam ięci K apłanów ,

któ rzy  z m arli w  okresie  m iędzy- 
synodalnym . Są to  n as tęp u jący  
księża: ks. Józef O sm ólski, ks.
Józef N ow ak, ks. S tan is ław  M ar­
czew ski, ks. W ładysław  M alec, 
ks. Józef K w olek, ks. doc. d r 
A n ton i N aum czyk, ks. Jó ze f J a ­
nik , ks. E ry k  C etlaw a, ks. F ra n ­
ciszek R um ińsk i, ks. T adeusz  B a ­
licki, ks. K azim ierz  D udek, ks. 
B o lesław  S ikorski.

Po odczytan iu  p ro tokó łu  K om i­
sji M andatow ej p rzez  ks. dziek 
M. L ew andow skiego , p rzew o d n i­
czącego te j K om isji, stw ierdzono , 
że V I O gólnopolski Synod re p re ­
zen tow any  je s t przez ofic ja lnych  
p rzedstaw ic ie li PN K K  w  USA i 
K anadzie  oraz 180 duchow nych  i 
św ieck ich  delega tów  K ościoła 
Polskokato lick iego . Z pro tokó łu  
K om isji w yn ika ło  także, że m a n ­
d a ty  synodalne  zostały  rozesłane 
w  te rm in ie , a delegaci św ie c c y  
w y b ran i n a  nadzw yczajnych  ze­
b ran iach  p a ra f ia ln y ch  zgodnie z 
p rzep isam i Podstaw ow ego  P raw a  
K ościoła P olskokatolickiego.

Głos z a b ra ł ks. bp  J. P ękala , 
k tó ry  złożył sp raw o zd an ie  z dz ia­
łalności K ościoła za okres m ię- 
dzysynodalny , tj . za la ta  1966— 
— 1975. Ks. bp  J. P ęk a la  sp raw oz­
dan ie  sw e  zakończył in fo rm ac ją , 
że R ada  K ościoła n a  sesji w  dniu  
7 m a ja  1975 r. p rzy ję ła  jego re ­
zygnację  ze s tanow iska  b iskupa  
naczelnego. Z w rócił się w ięc do 
Synodu z p ro śb ą  o w yrażen ie  zgo­
dy na jego p rzejście  w  s tan  spo­
czynku.

Po  w y słu ch an iu  pow yższego 
sp raw o zd an ia  o raz  sp raw ozdan ia  
ks prob. M arc in a  T ym czaka. 
przew odniczącego  K om isji R ew i­
zy jnej, udzielono abso lu to rium  
W ładzom  Z w ierzchn im  K ościoła.

Ks. bp  J. P ękala , jak o  p rzew o­
dniczący  o b rad  synodalnych , od­
czyta ł w n iosek  R ady  K ościoła z 
d n ia  7 m a ja  1975 roku  o pow o­
ła n iu  p rzez  VI O gólnopolski S y ­
nod  K ościoła — na okres m iędzy- 
synodalny  — R ady S ynodalne j i 
P rezy d iu m  R ady  S ynodalne j w  
n as tęp u jący m  sk ładzie:

a) Rada Synodalna

ks. bp T. M ajew sk i — p rzew o­
dniczący.
ks. W. W ysoczański — sek re ta rz , 
ks. bp elekt W. Kierzkowski —
sk arb n ik ,
ks. B. Sęk — członek,
J. MaJuszyński, prezes Z arządu  
G łów nego ST PK  — członek, 
w szyscy księża dziekan i — człon­
kowie,
trzech  p rzedstaw ic ie li św ieckich  
(po 1 z k ażde j d iecezji) — człon­
kowi#.

b) Prezydium Rady Synodalnej 
ks. bp T. M ajew ski — przew o d n i­
czący,
ks. W. W ysoczański — sek re tarz , 
ks. bp elekt W. K ierzkowski — 
skarbnik,
ks. B. Sęk — członek,

. J. M atuszyński — członek.
Po p rzed łożen iu  pow yższej p ro ­

pozycji. p rzew odn ic tw o  nad  o b ra ­
dam i pow ierzono  ks. bpow i T. 
M ajew sk iem u, k tó ry  p rzed staw ił 
n a s tęp u jące  w niosk i R ady  K ościo­
ła  z d n ia  7 m a ja  1975 roku :
1. o udzie len ie  R adzie  S ynodal­

nej de legac ji w  sp raw ie  e lek ­
cji ks. W. W ysoczańskiego na

urząd  biskupi, w  n a s tę p u ją ­
cym  b rzm ien iu : „R ada K oś­
cioła b iorąc pod uw agę to, że 
ks. m g? W. W ysoczański ch w i­
low o w ycofu je  sw o ją  k an d y ­
d a tu rę  n a  b isk u p a  ko ad iu to ra  
—■ m o ty w u jąc  sw o je  s tan o w is­
ko  tym , że p rag n ie  dokończyć 
i obronić  zaaw an so w an ą  roz­
p raw ę  d o k to rską  — prosi VI 
O gólnopolski Synod o u d z ie le ­
nie u p raw n ień  R adzie  Syno­
da ln e j w  p rzedm iocie  d okona­
n ia  e lekc ji w. w. n a  b iskupa  
na  Sesji R ady  S ynodalnej, po 
obron ie  przez n iego p racy  do k ­
to rsk ie j ;

2 . o pow o łan ie  n a  okres m iędzy- 
synodalny  K om isji R ew izy jnej 
w  sk ła d z ie :

ks. prob. A. B ielec — p rzew o d n i­
czący,
ks. prob. J. Z ieliński — sekretarz, 
ks. dziek. S. M uchewicz — czło­
nek,
p. C. G aw ińska  — członek;
3. o pow ołan ie  n a  okres m iędzy- 

synodalny  S ądu  K ościelnego 
w  sk ładzie :

ks. dziek. M. Lewandow ski — 
p rzew odniczący,
ks. dziek. T. W ójtowicz — sek re ­
tarz ,
ks. prob. J. Kuczek — sędzia, 
ks. prob. Z. Gnyp — sędzia.

O dczytane i u s tn ie  uzasadn ione 
n a  Synodzie przez  ks. bpa  J. P ę- 
ka lę  i ks. b p a  T. M ajew skiego 
w niosk i zostały  podp isane  przez 
w szystk ich  członków  R ady K oś­
cioła, obecnych n a  sesji w  dn iu  
7 m a ja  1975 r. W nioski te  zostały 
p rzez  VI O gólnopolski Synod je ­
dnogłośnie p rzy ję te  i zaakcep to ­
w ane. (D okum enty  te  zn a jd u ją  
się w  a rch iw u m  R ady Synodalnej 

W arszaw ie).
A oto w yn ik i ta jn eg o  g łosow a­

nia. Z liczby 180 delega tów  obec­
nych n a  Synodzie i u p raw n ionych  
do g łosow an ia n a  ks. bpa  T. M a­
jew skiego oddano  158 głosów  i 
w prow adzono  go n a  stanow isko  
przew odniczącego R ady  S y n o d a l­
nej i P rezyd ium  R ady  S ynodal­
n e j z pozostan iem  n a  s tan o w is­
ku  o rd y n ariu sza  D iecezji W arsza­
w sk ie j; n a  ks. W. W ysoczańsk ie­
go — 126 głosów  i w prow adzono 
go n a  stanow isko  se k re ta rz a  R ady 
S ynodalnej i P rezyd ium  R ady 
S ynodalne j; n a  ks. B. Sęka — 
142 głosy i w prow adzono  go na 
stanow isko  członka R ady  Syno­

d a ln e j i P rezyd ium  R ady S yno­
da ln e j o raz  a d m in is tra to ra  D ie­
cezji K rakow sk ie j. W ybór zw ierz ­
ch n ik a  D iecezji W rocław skiej 
o raz  sk a rb n ik a  R ady  Synodalnej 
i P rezy d iu m  R ady Synodalnej n ie  
doszedł do sk u tk u  i zgodnie z 
przep isam i P P K P  m oże być do­
pełn iony  n a  sesji R ady. (W yniki 
g łosow an ia poda ję  n a  podstaw ie  
p ro tokó łu  K om isji M an da tow ej — 
a rch iw u m  R ady  S ynodalnej).

Na Synod p rzygotow ano szereg 
re fe ra tów , k tó re  z pow odu o g ra ­
niczonego czasu n ie  m ogły być 
w ygłoszone w  całości. I ta k  ks. 
bp  e lek t W. K ierzkow sk i p rz e d ­
staw ił n a jis to tn ie jsze  e lem en ty  
obszernego do k u m en tu  p rzygo to ­
w anego przez K om isję  L itu rg icz ­
ną, p ro p o n u jąc  jednocześn ie  zm ia­
ny  w  dotychczasow ej litu rg ii, 
k tó re  m a ją  być p rzedm io tem  ob­
szernej dyskusji n a  sesjach  R ady 
Synodalnej.

Ks. doc. d r E. B a łak ie r z re fe ­
ro w ał w ażn ie jsze  p u nk ty  D ek la­
rac ji K om isji W iary . D okum ent 
ten  w  całości zostan ie  zam ieszczo­
ny w  specja lnym  w ydaw n ic tw ie  
z okazji Synodu.

N ow o w y b ran y  przew odniczący  
R ady  S ynodalnej ks. b p  T. M a­
jew ski p rzed s taw ił re fe ra t pt. 
„S tosunek  K ościoła P o lskoka to ­
lickiego do N arodu  i O jczyzny . 
K s B. S ęk  — a d m in is tra to r  D ie­
cezji K rak o w sk ie j m ów ił na  te ­
m a t . S tanow iska  K ościoła P o lsko­
kato lick iego  w obec ru ch u  ek u m e­
n icznego w  łonie K ościołów  
ch rześc ijań sk ich ” . Ks. dziek. 
A. P ie trzy k  re fe ra t sw ój z a ty tu ­
łow ał „O jczyznę w olną  pobłogo­
sław  P an ie” .

Ks. W. W ysoczański w  sw ym  
refe rac ie  pt. „N iek tó re  uw agi do 
P odstaw ow ego P raw a ...” w skazał 
n a  szereg  b łędów  dok trynalnych , 
jak ie  się z ak rad ły  do P o d staw o ­
w ego P ra w a  K ościoła P o lskoka­
to lickiego o raz  podniósł k ilk a  za­
strzeżeń  dotyczących tech n ik i le ­
g is lacy jnej tego dokum entu , p rz y ­
tacza jąc  zarazem  szereg p rzep i­
sów  sprzecznych  i w y k lu cza ją ­
cych się naw zajem .

K ończąc sw oje uw agi, re fe re n t
— w  im ien iu  S ynodalnej K om isji 
P ra w a  zgłosił dw ie  p ropozycje:
1. u ch w alen ie  p rzez  Synod zm ian 

n iek tó rych  p rzep isów  P P K P. 
co um ożliw i na leży te  fu n k c jo ­
now an ie  w szystk ich  e lem en ­
tó w  s tru k tu ry  kościelnej, 
zw łaszcza że — n a  w yraźne  
życzenie całego duchow ieństw a  
po lskokato lick iego  — w p ro w a­
dza się zasadę  kolegialności 
w ład z  w  K ościele;
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2. zobow iązanie  R ady  S ynodalnej 
do op raco w an ia  w  m ożliw ie 
n a jk ró tszy m  te rm in ie  znow eli­
zow anej w e rs ji p ra w a  i ud z ie ­
len ie  de legacji do uch w alen ia  
je j n a  sw ej sesji o raz  p rzed ­
staw ien ia  U rzędow i do S p raw  
W yznań do ak cep tac ji (uzna­
nia).

W u zasadn ien iu  podkreślono , że 
..analogicznie do innych  K ościo­
łów  uznanych  w  PR L, p raw o  ta ­
k ie  pow inno  regu low ać ogólnie 
ca łoksz ta łt s to sunków  u stro jo ­
w ych pan u jący ch  w  K ościele. 
K w estie  szczegółow e w in n y  zn a ­
leźć się w  reg u lam in ach . P ro b le ­
m y d o k try n a ln e  należy um ieścić 
w  osobnych d o k u m en tach ”.

W zw iązku  w ięc z pow yższym  
a u to r  re fe ra tu  p rzed s taw ił S yno­
dow i do rozw ażen ia  i u ch w alen ia  
dw a opracow ane  przez  n iego p ro ­
jek ty  dokum entów , jednogłośn ie  
p rzy ję te  i zaak cep to w an e  n a  sesji 
R ady  K ościoła w  dn iu  7 m a ja  
1975 roku :
1) p ro je k t uchw ały  VI O gólno­

polskiego S ynodu K ościoła 
Po lskokato lick iego  o zm ian ie  
p rzep isów  „Podstaw ow ego P ra ­
w a K ościoła P o lskoka to lic ­
k iego” ;

2) p ro je k t uchw ały  VI O gólno­
polskiego Synodu o upow aż­
n ien iu  R ady  S ynodalne j do do­
konan ia  now elizacji „P o d sta ­
w ow ego P ra w a  K ościoła P o l­
skokato lick iego” .

O bydw a p ro jek ty  zostały  jed n o ­
głośnie p rzy ję te  i uchw alone 
przez  Synod.

N a jis to tn ie jszy  je s t tu  do k u ­
m en t pierw szy, czyli now ela  do 
Podstaw ow ego P ra w a  K ościoła 
Polskokatolickiego. N ow elą tą  
w prow adzono  m. in. n a s tęp u jące  
zm ia n y :
— zniesiono w  K ościele P o lskc- 

k a to lick im  ty tu ł „b iskupa n a ­
czelnego” i w prow adzono  sta - 
rokoście lną  zasadę, że w szyscy 
b iskup i pod w zględem  w ładzy 
św ięceń są  sobie rów ni. Je d n o ­
cześnie s trac iły  m oc p raw n ą  
w szelk ie  p re ro g a ty w y  zw iąza­
ne  z ty tu łem  „b iskupa  n aczel­
nego” :

— w prow adzono  zasadę ko leg ia l­
nego k ie ro w n ic tw a  K ościołem . 
Z asada  ta  obow iązu je  n a  
w szystk ich  szczeblach ra d : R a­
dy P a ra f ia ln e j (k tórej p rze­
w odniczy osoba św iecka). R a­
dy  D iecezja lnej, R ady  S yno­
d a ln e j o raz  P rezyd ium  R ady  
Synodalnej (k tórym  p rzew od­
niczy b is k u p ) ;

— określen ie  „R ada K ościo ła” za ­
stąp iono  określen iem  „R ada 
S y n o d aln a” . zaś ok reślen ie  
„P rezyd ium  R ady  K ościo ła” — 
określen iem  „P rezyd ium  R ady 
S yn o d a ln e j” ;

— w prow adzono  do R ady  Syno­
d a ln e j i P rezy d iu m  R ady  Sy­
n o d a ln e j p rezesa  Z arządu  G łó­
w nego ST PK ;

— zdecydow ano, że Synod O gól­
nopolski będzie  się odbyw ał 
co 4 la ta . zw yczajne ses je  R a ­
dy S ynodalnej 4 razy  w  roku. 
zaś posiedzen ia  P rezy d iu m  R a ­
dy S ynodalnej 1 ra z  w  m ie­
siącu.

N ależy podkreślić , że obow ią­
zek w p row adzen ia  w  życie i w y ­
konan ie  u chw ał synodalnych  spo­
czyw a n a  now ym  K ierow n ic tw ie  
Kościoła.

Do P rezy d iu m  Synodu zostały  
sk ie row ane  te leg ram y  z życzen ia­
m i od: A rcyb iskupa  U trech tu ,
Po lsk ie j R ady  E kum enicznej, 
C hrześc ijań sk ie j A kadem ii Teolo­

gicznej, B iskupów  K ościoła S ta ro ­
kato lick iego  M ariaw itów , O ddzia­
łu  W rocław skiego  STPK , księży 
i w iernych .

Zgodnie z p rzy ję ty m  ju ż  zw y­
czajem , VI O gólnopolski Synod 
w y sła ł te leg ram y  do: k ie ro w n ik a  
U rzędu  do S p raw  W yznań m in is­
t r a  doc. d ra  K azim ierza  K ąkola, 
p rezy d en ta  m ia s ta  W rocław ia 
M a ria n a  C zulińskiego o raz  p rze ­
w odniczącego M iędzynarodow ej 
K o n fe ren c ji B iskupów  S ta ro k a to ­
lick ich  ks. a rcy b p a  M arinusa  
K oka.

T eleg ram y o trzy m an e  i w y sła ­
n e  odczy ta ł ks. W. W ysoczański.

VI O gólnopolski Synod u ch w a­
lił rezolucję , k tó re j p ro je k t p rzed ­
s taw ił ks. B. S ęk  — a d m in is tra ­
to r D iecezji K rakow sk ie j. R ezolu­
c ja  m . in. ak cen tu je  ideologiczną 
jedność K ościoła P o lskoka to lic ­
k iego z PN K K  w  USA  i K a n a ­
dzie, łączność z U nią U trechcką  
K ościołów  S taroka to lick ich . P od ­
k reślono  w  n ie j rów nież, że K oś­
ciół Po lskokato lick i zaw sze u w ­
zg lędn ia ł w  sw oje j działalności 
po trzeb y  N aro d u  i O jczyzny. S tąd  
też  w  rezo lucji czy tam y: „(...) z a ­
angażow an ie  naszego K ościoła 
p rzez  w ie le  la t  n ie  było należycie 
oceniane. D opiero  P o lska  L udo ­
w a — po la tach  d y sk ry m in ac ji i 
p rześ ladow ań  w  okresie  m iędzy­
w o jennym  — zalegalizow ała  nasz 
K ościół, p rzez  co z ró w n a ła  go z 
innym i w y zn an iam i (...). W  p o ­
czuciu  naszej g łębokiej w dzięcz­
ności w zględem  L udow ej O jczyz­
ny  ośw iadczam y, że w yznaw cy 
K ościoła Po lskokato lick iego  — 
ja k  zaw sze do te j pory  — pozo­
s ta n ą  w  pe łn i zaangażow anym i i 
oddanym i je j obyw ate lam i. W  n a ­
szych k o n tak tach  z zag ran icą , po ­
s ta w ą  naszą  p rzyczyniać się b ę ­
dziem y do um ocn ien ia  w ysokiej 
pozycji naszego L udow ego P a ń ­
s tw a  n a  a ren ie  m iędzynarodow ej 
o raz  na  każdym  k ro k u  pop ierać  
po lską  rac ję  stanu . W naszej p ra ­
cy d la  k ra ju  — stosow nie do 
w skazań  O gólnopolskiego K o m ite ­
tu  F ro n tu  Jedności N arodu  — 
p racow ać  n a d a l będziem y nad  
um ocn ien iem  w ew n ę trzn e j je ­
dności o raz  budow ą potęgi do b ro ­
b y tu  naszej O jczyzny.

W końcow ej części dokum en tu  
podkreślono, że ..rok trzydz ies to ­
lec ia  P o lsk ie j R zeczypospolitej 
L udow ej zaznaczył się w zm ożoną 
ak tyw nośc ią  w szystk ich  w y zn aw ­
ców  K ościoła P o lskokato lick iego  
n a  polu  ideologicznym  i gospo­
darczym . N ie p o p rzes ta jąc  na  do­
tychczasow ych  osiągnięciach , zo­
bow iązu jem y się n a d a l o fia rn ie  
p racow ać d la  d o b ra  naszej O j­
czyzny i poży tku  je j obyw ateli.

S łow a końcow e w ygłosił ks. bp  
T. M ajew sk i now o w y b ran y  p rz e ­
w odniczący  R ady  Synodalnej, 
k tó ry  m ów ił n a  tem a t ogłoszenia 
te rm in u  następnego  Synodu, p la ­
nu  p racy  duszp as te rsk ie j w  o k re ­
sie m iędzysynodalnym , p racy  K o­
m isji Synodalnych , sp raw  p erso ­
nalnych , w ychow an ia  i k sz ta łce ­
n ia  k le ru  i F u n d u szu  Socjalnego, 
zachęcając do o fia rne j i ow ocnej 
p racy  d la  d ob ra  K ościoła i O j­
czyzny. P e łny  tek s t tego p rzem ó ­
w ien ia  zosta je  zam ieszczony na  
łam ach  ..R odziny”.

Podczas synodalnego  nabożeń ­
s tw a  chór PR  i TV z W rocław ia 
w ykonał u tw ó r m uzyczny  G. G or- 
czyckiego z X V III w. pt. „M issa 
P asch a lis” .

Ks. WIKTOR WYSOCZAŃSKI
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W c z o r a j ,  dz iś  i
N a p ięknej Z iem i L ubelsk iej, do n iedaw na  jeszcze 

w yb itn ie  rolniczej., a obecnie p rzeżyw ające j in ten sy w ­
ny rozw ój p rzem ysłu , zn a jd u je  się k ilkanaśc ie  p ara fii 
K ościoła Polskokato lick iego . O to k ilk a  słów  o jednej 
z nich .

WCZORAJ

P a ra f ia  pw . N arodzen ia  N M P w M ajd an ie  L eśn iow - 
skim  z n a jd u je  się w  pobliżu  sto licy  PK W N. C hełm a 
L ubelskiego. Z osta ła  zo rgan izow ana w  s ie rp n iu  1928 
roku. P ie rw szym  k ap łan em , k tó ry  o d p raw ił tu  p ie rw ­
szą w  języku  po lsk im  M szę św . połow ą by ł śp. ks. 
M arcin  Skib ińsk i. P rzez  pew ien  czas, ja k  to  często by ­
w ało  w  ow ym  czasie, w ie rn i z M ajd an u  L eśniow skiego 
i okolicznych w si zb ie ra li się na  m od litw ę  pod gołym  
niebem . W łasnego kościo ła n ie  m ieli, a  rząd  sanacy jny  
n ie  w y raża ł zgody n a  budow ę św iątyn i. P ro śby  m iesz­
kańców  M ajd an a  L eśniow skiego  i in te rw en c je  k a p ła ­
nów  u w ład z  n ie  odnosiły  żadnego sku tku .

Z n iec ie rp liw ien i m a jd an iacy  postanow ili sam i ro z ­
w iązać sw ój kłopot. P rzygo tow ali w szystko  ja k  należy  
i p ew n ej p ięk n e j nocy z pom ocą O patrzności p o s ta ­
w ili d rew n ian y  kościółek, k tó ry  sto i po dzień  d z is ie j­
szy. Proboszczem  w ów czas by ł sp. ks. A ncerew icz.

P a ra f ia  pw . N arodzen ia N M P w  M ajd an ie  L eśniow -

j u t r o  p a r a f i i  Nar
skim , ta k  ja k  w iele naszych  p a ra f ii w  okresie  m iędzy­
w ojennym , p rzeży w ała  b u rz liw e  m om enty . Z łych ludzi 
n igdy  i n igdzie n ie  b rak u je . M im o jed n ak  tych  ze­
w n ę trzn y ch  tru d n o śc i w spó lno ta  p a ra f ia ln a  co raz  b a r ­
dziej w ew n ę trzn ie  k rzep ła  i s tab ilizo w ała  się. P robosz­
czow ali tam  n as tęp u jący  śp. k sięża: K alinow icz , Ś w ie r­
czew ski, K ędziersk i, B iel, K ondratow icz , W oźniacki.

W  1932 roku  du szp aste rs tw o  p a ra f ii M ajdańsk ie j 
o b ją ł ks. S tan is ław  B anasiak , k tó ry  duszpaste rzu  je  do 
dn ia  dzisiejszego. P odstaw ow ym  zad an iem  m łodego 
w ów czas proboszcza by ła  p rócz posługi k ap łań sk ie j so­
lid n a  p raca  o rgan izacy jna  i po rządkow a. P rzep ro w a­
dzono w ięc w spó ln ie  z p a ra f ian am i p race  porządkow e 
w  now ej św ią ty n i i n a  p lacu  kościelnym , założono 
cm en ta rz  p a ra f ia ln y . P ra c u ją c  społecznie ks. proboszcz 
B anasiak  n ie  zan iedbyw ał p racy  duszpaste rsk ie j. Z ało­
żył T ow arzystw o A doracji N ajśw iętszego  S ak ram en tu , 
zorganizow ał ch ó r kościelny, koło m in is tran tó w  oraz 
tow arzystw o  m łodzieży p a ra fia ln e j.

W  ow ym  okresie  p a ra f ię  pw . N arodzen ia  N M P w 
M ajdan ie  L eśn iow skim  w izy tow ali n a s tęp u jący  b isk u ­
p i: P adew sk i, G rochow ski i Jas iń sk i. D odaw ali oni 
w iernym  otuchy, zachęcali do w y trw a n ia  i p rzek azy ­
w ali go rące pozd row ien ia  od o rgan iza to ra  K ościoła 
b iskupa  F ran c iszk a  H odura.

II w o jn a  św ia to w a p rzyn io sła  ogrom ne cierp ien ie  
fizyczne i m o ra ln e  narodow i polskiem u. S traszn e  losy

nia Najs.  Mar
okupac ji n ie  om inęły  rów nisż p a ra f ii w  M ajdan ie  L eś­
niow skim . Zycie p a ra f ia ln e  nieco przygasło. N a sw oim  
po ste ru n k u  n ieugięcie  trw a ł ks. proboszcz S tan isław  
B anasiak , dodając  ludziom  o tuchy  do p rze trw an ia  
ciężkich chw il.

DZIS

R ok 1945 był rok iem  nie ty lko  w yzw olen ia  Polski 
spod ja rzm a  h itle row sk iego  B ył to  rów nież ro k  w y ­
zw olen ia  duchow ego d la  w ielu Polaków . N ow a k o n ­
s ty tu c ja  g w aran to w a ła  w olność sum ien ia  i w yznan ia  
d la  w szystk ich  obyw ateli. Życie pub liczne  obyw ateli, 
życie K ościołów  i różnych zw iązków  w yznaniow ych 
w raca ło  do norm y. W  p a ra fii m a jd ań sk ie j rów nież  ro z ­
poczęło się n o rm aln e  życie i p raca , k tó rą  k o n tynuow ał 
w dalszym  ciągu  ks. proboszcz S tan isław  B anasiak . A 
p racy  było  w ie le  — ta k  na  polu czysto re lig ijnym , jak  
i społecznym .

W okresie  pow o jennym  częstym  gościem  p a ra f ii pw. 
N arodzen ia  N M P w  M ajdan ie  L eśn iow skim  by li b is ­
k u p i: Ju lia n  P ęk a la , Leon G rochow ski, M aksym ilian  
R ode i T adeusz  M ajew ski, k tó rzy  p rzy jeżdżali, aby 
udzielić  sak ram en tó w  św . i k rzep ić  w iernych  o jcow ­
sk im  słow em .

In ten sy w n y  rozw ój k ra ju , a  szczególnie rozw ój b u ­
dow nictw a, po lepszenie w arunków  życia ludności n a -
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1. Kościół p a ra f ia ln y  pw . N arodzen ia  N ajśw iętsze j M arii P an n y  
w  M ajdanie L eśniow skim  w ybudow any  w ciągu jed n e j nocy

2. O kres m iędzyw ojenny  — Bp Leon G rochow ski w  asyście  
k sięży  z d ek an a tu  chełm skiego

3. Każdego roku  liczna g rom adka dzieci p rzy stęp u je  do I K o­
m unii Św iętej

4. S ak ram en tu  B ierzm ow ania udziela m łodzieży B iskup  T adeusz 
R. M ajew ski O rd jm ariusz D iecezji W arszaw skiej

5. Ks. prob. S tan isław  B anasiak  błogosław i zw iązek m ałżeńsk i 
m łodych  m iejscow ych  para fian

G. W p rocesjach  uczestn iczą zarów no m łodzi jak  i s ta rs i w y ­
znaw cy  K ościoła P o lskokato lick iego

7. U roczysta  chw ila w  życiu p a ra fia n  — m om ent w m urow an ia  
kam ien ia  w ęgielnego pod now y kośció ł w  M ajdan ie Leśniow - 
skim

ii Panny  w Majdanie L e ś n i e w s k i m
sunęły  m yśl ak tyw ow i p a ra f ia ln em u  w  M ajdan ie  L eś- 
n iow skim , aby  rozpocząć budow ę now ego kościoła. Ks. 
proboszcz S tan is ław  B an asiak  w  porozum ien iu  z R adą 
p a ra f ia ln ą  i w szystk im i p a ra f ian am i w y stąp ił do  w ładz  
kościelnych i św ieck ich  z p ro śbą  o pozw olenie n a  ro z ­
poczęcie budow y now ej św ią tyn i. P ro śba  została  p rzy ­
ję ta  p rzychy ln ie  i p a ra f ia  w  M ajd an ie  L eśn iow skim  w 
1969 ro k u  o trzym ała  zgodę n a  budow ę now ego kościo­
ła. Sporządzono odpow iedn ie  p lan y  i w  1970 ro k u  ku 
radości całe j o fia rne j społeczności p a ra f ia ln e j, d okona­
no w m u ro w an ia  k am ien ia  w ęgielnego pod now y koś­
ciół T ej h is to ryczne j czynności dokonał o rdynariu sz  
D iecezji W arszaw sk ie j ks. bp. T adeusz  M ajew sk i w 
asyście księży.

JUTRO

Ja k i los czeka p a ra f ię  pw . N arodzen ia  N M P w  M aj­
dan ie  L eśn iow skim  ju tro ?  Z ta k im  p y tan iem  zw róc i­
łem  się do d ługoletn iego  ks. p roboszcza S tan is ław a  B a- 
n asiaka , k tó ry  w  k w ie tn iu  br. obchodził ju b ileu sz  50- 
lecia p racy  k ap łań sk ie j. O to jego w ypow iedź:

„U w ażam , że p a ra f ia  N arodzen ia  N M P w  M ajdan ie  
L eśn iow skim  m a p rzed  sobą w sp an ia łą  przyszłość, a  to  
chociażby z tego pow odu, że w  pob liżu  M ajd an u  L eś- 
niow skiego n ie  m a innych  kościołów , a  nasza św ią ty ­
nia, k tó rą  za rok  w ybudu jem y, sp ro sta  w szystk im  p o ­

trzebom  tu te jszych  m ieszkańców . W naszej parafii 
w ielu  w yznaw ców  b ra tn ieg o  K ościoła R zym skokato ­
lickiego korzysta  z S ak ram en tó w  św. W czasie całego 
m ego poby tu  w  te j p ara fii, a  trw a jąceg o  ju ż  47 la t, n ie  
m ia łem  osobiście w iększych  przykrości ze strony  rzym - 
skokato lików . W prost p rzeciw nie , ży jem y w  zgodzie, 
po ch rześc ijań sku  i w spóln ie  sobie pom agam y w  m ia ­
rę  po trzeby . D latego tw ierdzę, że p a ra f ia  N arodzen ia 
N M P w  M ajdan ie  L eśn iow skim  z chw ilą , k iedy  stan ie  
now y kościół, będzie  p rzeżyw ała  sw ój w ie lk i renesans

D zień ju trze jszy  d la  nas i naszej p a ra f ii — to so­
lidna, o fia rn a  p raca  i jeszcze raz  p raca. M am y jed n ak  
nadzie ję , że opatrzność Boża, k tó ra  w sp ie ra ła  nas w  
tru d n y ch  okresach , n ie  opuści n as i w  ty m  rozpoczę­
tym , zbożnym  dziele. L iczym y n a  pom oc m a te ria ln ą  
naszych w ład z  kościelnych, naszego o rdynariu sza , ks. 
b p a  T adeusza M ajew skiego, i w szystk ich  ludzi dobrej 
w oli” .

D ługoletn iem u Proboszczow i Ks. Ju b ila to w i S tan i­
sław ow i B anasiakow i, R adzie  p a ra f ia ln e j, o fiarnym  
p arafian o m  z M ajd an u  L eśniow skiego, L eśniow a, J a -  
now ki, A lojzow a, Pob itew ki, K olonii Leśniow ice, 
W ierzbicy i innych  okolicznych m iejscow ości pozostaje  
życzyć szczególnej op ieki Bożej, pogody ducha i po­
m yślnego zakończenia  rozpoczętej budow y.

KS. ANATOL SIELCHANOWICZ
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JuDilaci w tow arzystw ie  proboszcza ks. S tefana M ościpana i na jb liższej rodziny

Srebrny jubileusz małżeństwa
W parafii polskokatoiickiej w Gdyni obchodzono milą uroczystość jubileuszu pożycia 

m ałżeńskiego Państw a M ikołaja i A nny Szyrkowiczów, którzy przed 25 laty w dniu 
19 kw ietnia 1950 roku stanęli na ślubnym  kobiercu, składając przed Panem  Zastępów  
przysięgę i ślubując sobie m iłość, w ierność, uczciw ość m ałżeńską oraz dozgonne 
w spółżycie. Po 25 latach szczęśliw ego pożycia m ałżeńskiego Jubilaci znów  stanęli przed 
ołtarzem, by podziękować Bogu za szczęśliw ie w spólnie przeżyte lata oraz otrzymać 
błogosław ieństw o na dalszą drogę życia.

M iejscow y proboszcz ks. Stefan M ościpan podkreślił szczere przywiązanie Państwa  
Szyrkow iczów  do K ościoła Polskokatolickiego. Pan M ikołaj Szyrkowicz jako długoletni 
przew odniczący Rady Parafialnej ofiarnie pomagał ks. Zygm untowi M ędrkowi w orga­
nizowaniu parafii. Władze Kościoła doceniając Jego tw órczy wkład w  tej w cale n ie ­
łatwej pracy, pow ołały go na członka Rady Kościoła. Pani Anna Szyrkowiczowa od 
szeregu lat jest skarbniczką Rady Parafialnej, zajm uje się też Funduszem  Socjalnym  
Kościoła. Jest czynną członkinią Towarzystwa N iew iast Adoracji N ajśw iętszego Sa­
kramentu.

D ostojnym , Jubilatom  towarzyszyła w  czasie uroczystości liczna rodzina i parafia- 
Srebrni Jubilaci p.p. Anna i Mikołaj Szyrkow iczow ie dziękują nje- Liczne wiązanki kw iatów  i gorące życzenia były dowodem sym patii i uznania dla
Bogu za doczekanie w  dobrym zdrowiu i m iłości tej uroczystej Małżonków. Życzym y im  szczęśliw ego doczekania złotych godów.
chwili " ' ' SM

Miła uroczystość 
w Złotoryi

Nowo zaślub ien i m ałżonkow ie p.p. A nastaz ja  i R yszard  W rzoskow ie przed 
o łtarzem  w kościele p a ra fia ln y m  w Z lorory i

Z zasad y  ch rz ty , ślu b y  i pogrzeby są ta k  p o w ­
szechnym  zjaw isk iem  w  każdej parafii, że in fo r­
m ow anie o k ażd y m  z n ich  w p ras ie  n ie je s t p ra k ­
tyczn ie  m ożliw e ani uzasadn ione. B yw ają jednek  
sy tu a c je  n adzw yczajne  i w y ją tkow e i w tedy  in ­
fo rm acje  tego ty p u  w y d a ją  się być pożyteczne. 
Będzie to  m iało m iejsce  w ów czas, gdy dana  u ro ­
czystość zw iązana je s t z osobą czy rodziną  za ­
s łużona dla Kościoła* lub gdy do d an e j u ro czy ­
stości dos2 ło w  zw iązku z  ja k im ś nadzw yczajnym  
w ydarzen iem . Ten tok rozum ow an ia  spow odow ał, 
że uznałem  za celow e i stosow ne opublikow anie 
n a  łam ach  „R odziny”  in fo rm acji o u roczystośc iach  
z ło to ry jsk ich .

P ierw szą  z n ich  to I K om un ia  św . T adeusza i 
H eleny  Tobiasz w  p ierw sze św ię to  w ielkanocne. 
D roga ty ch  dzieci do naszej p a ra fii nie b y ła  „ n a ­
tu ra ln a ” . Jeszcze p rzed  rok iem  nie zn a ły  naszego 
K ościoła, gdyż na leża ły  do parafii rzy m sk o k a to lic ­
k ie j. W ub iegłym  roku  um arł im  ojciec. P roboszc2 
rzy m sk o k a to lick i odm ów ił rzym skokato lick iego  
(chrześcijańsk iego) pogrzebu . Z m arłego  n a  w ieczny 
spoczynek  odprow adził ksiądz p o lskoka to lick i. Od 
te j chw ili cala rodzina — ty ch  dw ojga dzieci, m a t­
k a , s ta rsz y  b ra t, dw ie zam ężne sio s try  z m ężem  i 
dziećm i (5 i 6 dzieci) — zerw ała  w szelką  łączność 
z p a ra f ią  rzy m sk o k a to lick ą , w iążąc się z naszą p a ­
ra fią . T rzej chłopcy z te j rodziny  szczycą się tym , 
że jak o  m in istran c i m ogą usługiw ać p rz y  M szy św .

N ie w idziałem  jeszcze, b y  dzieci p rzy stęp u jące  
do I K om unii św . tak  tę  u roczystość  p rzeżyw ały  
jak  ty ch  dw ojga dzieci, b y  z ta k ą  pow agą p rz e ­
k onan iem  i m ocą sk ła d a ły  p rzep isan ą  ry tu a łem  
p rzysięgę w ierności K ościołow i P o lskokato lick iem u .

D ruga u roczystość to  sa k ra m e n ta ln y  zw iązek 
m ałżeńsk i A nastaz ji 1 R yszarda W rzosków  wr dniu 
19 k w ie tn ia  br. I  ty ch  ludzi — w raz  z szerszą  ro ­
dziną  — zw iązało z naszą  p a ra f ią  sm u tn e  z d a rze ­
nie, bn pogrzeb m ęża Pani A nastaz ji (K azim ierza 
S iem ieńca). Syn P an i A n astaz ji, G rzegorz S iem ie­
niec, sw ego najm łodszego  po tom ka, R oberta , 
chrzcił już  w n aszej p ara fii a s ta rszego  syn a , A n­
d rze ja , „k reo w ał”  na m in is tran ta .

O oddan iu  P an a  R yszarda  W rzoska d la p arafii 
może św iadczyć fak t, że jes ien ią  ub. ro k u  został 
w y b ran y  przez W alne Z grom adzen ie  P a ra fia ln e  
prezesem  R ady P ara fia ln e j. W te j sy tu a c ji u ro c z y ­
stość ś lubna PP. A nastaz ji i R yszarda W rzosków  
b y ła  w łśaciw ie u roczystośc ią  całej p a ra fii. O blu­
b ieńcy  w p ro st z U rzędu S tanu  Cyw ilnego p rzy b y li 
do św ią tyn i. T ow arzyszy ła  im  rodzina , p rzy jac ie le , 
p a ra fia n ie  i znajom i. M iejscow y d u szpasterz , ks. 
m gr T adeusz  P ią tek , zw iązał ich  dozgonnym  s a k ra ­
m en ta ln y m  zw iązkiem  m ałżeńsk im . N a jp ie rw  odb y ­
ła się spow iedź ogólna, do k tó re j w raz  z o b lu b ień ­

cam i i św iadkam i ślubu  p rzy stąp iła  ich najb liższa 
i dalsza rodzina  (w w iększości rzym skokato licy )
— p a ra fia n ie  i znajom i. N astępn ie  odbyła się  u ro ­
czystość ś lubna i Msza św . w in ten c ji now ożeń­
ców. U roczystość uśw ietn i! g rą  na  fish arm o n ii i 
śp iew em  Je rz y  P ią tek  — stu d e n t C hrześc ijańsk ie j 
A kadem ii Teologicznej w  W arszaw ie.

U roczystości te p rzyczy n ią  się bez w ątp ien ia  do 
dalszej ak tyw izacji parafii z ło to ry jsk ie j i p o zo sta ­
ną długo w pam ięci uczestników .

J. P.
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Z niwy ekumenicznej

Goście 
z Genewy 

w Krakowie

S ek re ta rz  g en era ln y  SRK ks. dr Filip P o tte r w  tow arzystw ie  prezesa Oddzia 
lu PRE w K rakow ie ks. B enedykta  Sęka

W spólna m odlitw a w b ra te rsk im  kręgli

N a zaproszen ie  Po lsk iej R ady E kum enicznej, w 
dn iach  23—26 kw ietn ia  br. p rzeb y w ał w Polsce se ­
k re ta rz  g e n e ra ln y  Św iatow ej Rady K ościołów  ks. 
dr Filip P o tte r  w  tow arzystw ie  k iero w n ik a  B iura  
Pom ocy Kościołom  E u ro p e jsk im  dra  P. B aum anna.

Dnia 24 kw ietn ia , br. w  ram ach  p ro g ram u  p o b y ­
tu w naszym  k ra ju  — po zw iedzeniu  M uzeum  M ar­
ty ro log ii w O św ięcim iu — goście z G enew y p rz y ­
byli do K rakow a. Z ram ien ia  PRE tow arzyszy li im : 
prezes — ks. prof. d r W itold B eneSytow icz i d y ­
re k to r  b iura — ks. m g r Z dzisław  P aw lik . W go 
dżinach  popo łudn iow ych  zag ran iczn i goście w raz  z 
tow arzyszącym i im osobam i zw iedzili ko lebkę p o l­
sk ie j m yśli nau k o w ej C ollegium  M aius.

Tego sam ego  dnia w ieczorem , w  lokalu  PRE 
w K rakow ie p rzy  ul. Sarego 13, odbyło się z te j 
okazji spo tkan ie  ekum eniczne. O godzinie 36,30 do 
lokalu Oddziału p rzy b y w a ks. d r F ilip  P o tte r  w raz  
z tow arzyszącym i m u osobam i. Dzieci w s tro jach  
reg ionalnych  w ręcza ją  p rzyby łym  w iązanki k w ia ­
tów. W śród zeb ran y ch  p an u je  u ro czy sty  n as tró j. 
Po k ró tk ie j p rezen tac ji zg rom adzonych  (dokonuje 
je j gospodarz sp o tk a n ia  ks. B e n ed y k t Sęk), p rze­
chodzim y do sp ec ja ln ie  na tę  o k azję  p rzygo tow a­
nej sali k o n fe ren cy jn e j. W idnie jący  na naczelnym  
m iejscu  k rzy ż  z w izerunkiem  Zbaw iciela — będący  
sodlem  w szystk ich  ch rześcijan  — p rzypom ina, że 
je s t to zgrom adzen ie relig ijne. K w iaty  i św ia tło  n a ­
s tró j ten  jeszcze po tęgu ją . S tosow nie do słów  ob ie t­
n icy  Syna Bożego „gdzie są  dw aj albo trze j z e b ra ­
ni w im ię m oje , tam  jes tem  pośród n ich ” (Mt 18, 
20), w śród u czestn ików  spo tk an ia  d a je  się odczuć 
obecność C hrystusa. D latego nie k to inny , a le  On 
tu ta j je s t  gospodarzem . T em atem  spo tkan ia  będzie 
rów nież n ie co Innego, jak  p rob lem y  zw iązane 
z rea lizac ją  Jego  tes tam en tu  o raz u m acn ian iem  
Jego k ró lestw a.

Ja k o  p ierw szy  zabra ł głos p rezes O ddziału PRE 
w K rakow ie ks. B enedyk t Sęk. W ciep łych  i s e r ­
decznych  słow ach pow itał p rzedstaw ic ie li Ś w iato ­
w ej R ady K ościołów  oraz  tow arzyszące  im osoby. 
Słowa pow itan ia  sk ie row ał rów nież do delegacji 
Oddziału PRE w K atow icach.

W przem ów ien iu  sw oim  w yraził on radość  z tego 
sp o tk a n ia , k tó re  je s t  dla nas w ielk im  zaszczytem , 
poczem  p rzedstaw ił „w czora j, dziś i ju t ro ” n asze­
go O ddziału. „W  ciągu dotychczasow ej działalności
— pow iedział m iędzy  innym i — O ddział PRE w 
K rakow ie w ytw orzył na te ren ie  naszego m iasta  o d ­
pow iedni k lim at, dzięk i czem u w z ra s ta  z a in te re so ­
w an ie  ruchem  ekum enicznym . Kościół rzy m sk o k a­
to licki ju ż  nas to leru je . G orzej jednak  p rz e d s ta ­
w ia się sy tu a c ja  społeczności ch rześc ijań sk ich  poza 
K rakow em . Z d a rza ją  się w y p ad k i, że rzy m sk o k a- 
to licy  łam ią k rzy że  i w y b ija ją  szyby  w  św ią ty ­
n iach , co osta tn im i czasy m iało m iejsce w  p a ra ­
fiach  po lskokafo lick ich  w  K ielcach i w T a rn o ­
wie. K iedy indzie j duchow ny  rzym sko k a to lick i
— k tó ry  zaszedł do m ieszkan ia członków  zboru
bap ty s tó w  — rzucił z pogardą  w  k ą t  “ egzem plarz 
P ism a św iętego w y d an y  przez  B ry ty jsk ie  T ow a­
rzystw o B ib lijne, k rzycząc  p rzy  ty m : „To nie
je s t Pism o św ” . Chociaż nasza  praca  nie jes t 
ła tw a, jes te śm y  p rzek o n an i o konieczności je j 
kon tynuow an ia . W ierzym y, że cieszy się ona b ło ­
gosław ieństw em  Bożym i na  pew no przyn iesie  po ­
żądane e fe k ty ” .

Z kolei przem ów ił s e k re ta rz  g en era ln y  Ś w ia­
tow ej R ady K ościołów  ks. d r Filip P o tte r. „M oja 
droga do K rakow a — stw ierdził gość — w iodła 
przez Oświęcim , gdzie przed  trzyd z iestu  k ilk u  la ­
ty  m ia ły  m iejsce s trasz liw e zb rodn ie  ludobójstw a. 
To m iejsce  zag łady  m ilionów  ludzi p rzypom niało  
mi h is to rię  m oich przodków , k tó rz y  350 la t  tem u 
uprow adzen i zostali z A fryki w re jo n  M orza K a­
ra ib sk iego . Z ab ran o  ich około 13 m ilionów  z cze­
go n a  m iejsce p rzeznaczen ia  do tarło  zaledw ie 3 
m iliony . Ci zaś, k tó rzy  p rzeży li strasz liw ą podróż 
by li to rtu ro w a n i i m usieli n iew olniczo pracow ać.

C udem  naszych  czasów  je s t  to , że od okresu  
O św ięcim ia by liśm y  zdolni po łączyć się w Ś w ia­
tow ej R adzie Kościołów . O bcując z C hrystusem  
w jego  K ościele, nau czy liśm y  się m iłości i p rze ­
baczenia o raz p raw d y  o zm artw y ch w sta n iu  przez 
m oc D ucha Świętego. To je s t p rzyczyną, d la  k tó ­
re j sz u k am y  pełnej jedności w C hry stu s ie” .

D ziałalność ek u m en iczn a  — jak  da le j refe row ał 
m ów ca — zatacza  coraz szersze k ręg i. O becnie 
do SRK należy  dw a razy  w ięcej społeczności 
ch rześc ijań sk ich  niż w tedy , gdy ona się tw o rzy ­
ła. W ty m  też k ie ru n k u  zm ierzać będą prace  
Z grom adzenia Ogólnego Św iatow ej Rady K ościo­

łów, jak ie  pod hasłem  „Jezus C hrystus w yzw ala
i jed n o czy ” zbierze się w  listopadzie  br. w  s to ­
licy  K enii, N airobi. P op rzedza  je  in ten sy w n y  p ro ­
gram  p rzygotow aw czy  o c h a ra k te rz e  b ard z ie j o d ­
dolnym  i duszpastersk im . Je s t  to p rog ram  rew i­
zji życia  z p u n k tu  w idzen ia  w yznaw ania  C h ry ­
stusa w czasach dzisiejszych.

D alszy ciąg b ra te rsk ieg o  sp o tk a n ia  u p ły n ą ł p rzy  
filiżance czarn e j k aw y  w se rdecznym  i bezpo­
śred n im  n as tro ju . W yrazem  tego b y ła  ożyw iona 
d yskusja , do tycząca  n iek tó ry ch  prob lem ów  z ży ­
cia K ościołów  ch rześc ijań sk ich . In te reso w an o  się, 
jak  nasi goście ocen ia ją  w kład  K ościołów  ch rze ­
śc ijańsk ich  z k ra jó w  soc ja lis tycznych  w  d z ia ła l­
ność SRK. P ad a ły  rów nież p y tan ia , dotyczące 
m ożliw ości w y k o rzy stan ia  osiągnięć zbliżającego 
się Z grom adzen ia Ogólnego SRK w N airob i w 
terenow ej działalności ek um en icznej. G oście nasi 
oraz m iejscow i działacze ekum eniczn i dzielili się 
sw oim i spostrzeżen iam i z do tychczasow ej p racy  i 
p rzekazyw ali zeb rane  dośw iadczenia.

Do postaw ionych  prob lem ów  usto su n k o w ał się 
osobiście se k re ta rz  g en e ra ln y  SRK ks. d r  P o tter. 
7 udzielonych przez niego w y jaśn ień  dow iedzie­
liśm y się , że:

— k iedy  w roku 3948 pow staw ała  SRK, w  je j 
organ izow aniu  ak ty w n ie  uczystn iczyli rów nież 
p rzedstaw ic ie le  Kościołów ch rześc ijańsk ich  z W ę­
gier i C zechosłow acji;

— Kościoły ch rześc ijań sk ie  z k ra jów  so c ja lis ty cz­
nych w sp ó łp racu ją  ze SRK w dziedzinie m yśli i 
działania. Ich zaangażow anie  je s t dow odem , że 
różnice ustro jow e i św ia topoglądow e nie s ta n o ­
w ią p rzeszkody  dla działalności ek u m en iczn e j;
— w zajem ne k o n ta k ty  K ościołów  z k ra jó w  so c ja ­
listycznych  z K ościołam i ch rześc ijańsk im i św ia ta  
kap ita listycznego  — chociaż o g ran iczają  się do 
p łaszczyzny  czysto re lig ijne j — p rzy czy n ia ją  się 
z całą pew nością do odprężen ia w dziedzin ie p o ­
litycznej.

Z grom adzen ie Ogólne SRK w N airobi nie pozo­
stan ie  tak że  bez w pływ u na  pracę n a jm n ie jszy ch  
kom órek  ruchu  ekum enicznego. W edług re lac ji ks. 
dr P o tte ra :

— będzie ono okazją  do w zajem nego , lepszego 
poznania się w szystk ich  K ościołów  ch rześc ija ń ­
skich (w tym  rów nież K ościoła rzy m sk o k a to lic ­
kiego) oraz sposobnością do m ów ienia sobie 
p raw d y ;
— m etody  p racy  stosow ane w czasie sp o tk a n ia  w 
N airobi, m ogą z pow odzeniem  być sto so w an e  w 
codziennej p ra c y  n a jn iższych  ogniw  działalności 
ekum enicznej.

KS. JAN KUCZEK
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E pokow a p ra c a  D Ollingera „ P a ­
pież i sobór" — przez  Ja n u sa  
(„ Jan u s’’ to  pseudon im  DOllingera
— red.) ukaza ła  się n a jp ie rw  jak o  
se r ia  a rty k u łó w  w  św ieckim
d z ienn iku  „A ugsburger A llgem e- 
ine Z e itu n g ’', n astęp n ie  zaś je - 
sien ią  1869 w  postaci książkow ej 
został n a ty ch m ias t p rzełożony na  
języki francusk i, w łoski, ang ie ls­
k i i w ęgiersk i. N a podstaw ie  og­
rom nego h isto rycznego  m a te ria łu  
D ollinger dow odził, ja k  „od w ie ­
ku dziew iątego  dokonyw ał się r a ­
czej chorob liw y  n iż  zdrow y,
sztuczny  niż n a tu ra ln y  rozw ój 
p ry m a tu  ku  ab so lu tn e j w ładzy 
pap iesk ie j, b ard z ie j p rzek sz ta łce ­
n ie  n iż rozw ój, k tó rego  sku tk iem  
było ro zd arc ie  do tychczas z jed n o ­
czonego K ościoła n a  trzy  w ielk ie, 
w rogie c ia ła  kośc ie lne”. G dy się 
s tan ie  n a  s tanow isku  sta rego  K oś­
cioła z czasów  aposto lsk ich ,
m nie j w ięcej do ro k u  845, to
n ie  m ożna zaprzeczyć, że p a ­
piestw o, tak ie  ja k im  się stało , 
jaw i się jak o  zn ieksz ta łca jąca  
u tru d n ia ją c a  odychanie , cho rob li­
w a na ro ś l na o rgan izm ie  K oś­
cioła. h am u jąca  lepsze siły  ży­
w otne. ro zk ład a jące  go i pow o­
d u jące  p ow staw an ie  now ych 
scho rzeń”. (P rzedm ow a).

D zia łan ie  „ Ja n u s a ” było po tęż­
ne  i D o llinger do śm ierc i nie 
p rzy w iązy w ał do żadnej ze sw ych 
książek  ta k  w ie lk ie j w agi jak  do 
„ Ja n u s a ” w  k tó rym , m im o w sze l­
k ich  p rób  p a rtii  p rzeciw nej, nie 
ud a ło  się znaleźć żadnej h is to ­
rycznej pom yłki. W  k ręgach  so­
borow ych  pow iadano , że obecnie 
w yk luczone je s t jak iek o lw iek  p o ­
w ażne o m aw ian ie  dogm atu  o n ie ­
om ylności p ap iesk ie j, pon iew aż 
jego  fikcy jne  p o d staw y  są te raz  
całkow ic ie  jasne. N a polecenie 
DOllingera jego uczeń prof. d r 
Jo h an n es  F ried rich  w y d a ł w  r. 
1892 now e op racow an ie  Jan u sa  
pod ty tu łem  „P apiestw o, przez 
Ignacego D O llingera”, w  k tó rym  
do n iezm ienionego tek s tu  o ryg i­
nalnego  (310 stron) dodał a p a ra t 
naukow y ze w skazów kam i źród ło ­
w ym i i odsy łaczam i (284 strony  
d robnego  d ruku ). K ażdą szczegól­
ną  fazę poruszanego  p rzez  Jan u sa  
rozw oju  dziejów  p ap ies tw a  n a ­
św ie tla li s ta roka to liccy  p ro feso ro ­
w ie w  w ie lk ich  dzie łach  n a u k o ­
w ych, jak  to  już w ykazaliśm y  po ­
w yżej.

K ró tko  po uk azan iu  się Ja n u sa  
w ysła ł D ollinger do b iskupów  w  
N iem czech. F ran c ji, A nglii, I r la n ­
dii, S tan ach  Z jednoczonych po­
now nie  (i znów  anonim ow o) spo­
rządzone  w  odpow iednich  języ ­
kach  pism o „R ozw ażan ia  d la  b is ­
kupów  soborow ych o zagadn ien iu  
pap iesk ie j n ieom ylności” (28 
stron ), z aw ie ra jące  zw arte  s tre sz ­
czen ie  w yn ików  Jan u sa , co n ie  
pozostało  bez w pływ u  na  ojców  
soboru.

QUIRINUS: OŚMIOMIESIĘCZNA 
WOJNA

O ABSOLUTNE PAPIESTWO

Jeże li w  sw ym  Ja n u s ie  s tw o­
rzy ł D o llinger na jlep szy  chyba 
do dziś zarys h is to rii p ap iestw a, 
„op ie ra jący  się ty lko  n a  do­
b rze  uw ierzy te ln ionych  fak tach

i n ien a ru sza ln y ch  św iad ec tw ach ” 
(przedm ow a F ried rich a  do J a n u ­
sa II), to  po soborze w a ty k ań s­
k im  ro k u  1870, w  sw ych  „L istach 
rzym skich  Q u irin u sa” (710 stron) 
opracow ał n a jlep szą  w ed le  sądów  
m ia ro d a jn y ch  h is to rię  soboru, 
p rzed s taw ia jącą  n a  podstaw ie  a u ­
ten tycznych  źródeł, najczęśc ie j sa ­
m ych o jców  soborow ych „zarów ­
no w yd arzen ia  ja k  i zam iary  osób 
dz ia ła jący ch ” .

„O gólnie m ożna pow iedzieć”
— czytam y w  p rzedm ow ie  do 
Q u irin u sa  — „że n ie  popełn iłem  
żadnej zasadniczej pom yłki, że 
sp raw ozdan ia  te  p rzed s taw ia ją  
m ożliw ie zgodny z p raw d ą  obraz 
tego charak te ry stycznego , ta k  dla 
K ościoła kato lick iego  b rzem ien n e­
go w  n as tęp s tw a  zgrom adzenia , 
że n ie  ty lko  sum ienn ie, u si­
łu ją  p rzekazać  w yd arzen ia  ze­
w n ę trzn e  lecz tak że  z ry w a ją  czę­
ściowo zasłonę z ow ych działań  
i m ach inac ji, k tó re  odbyw ały  się 
w  ta jem n icy  i uk ryciu , a poprzez 
k tó re  u ruchom iono  defin iow an ie  
now ego dogm atu  o nieom ylności. 
T en zb ió r listów  tw orzy  w ięc n a j ­
lepsze źród ło  h is to ryczne  d la  so ­
bo ru  w atykańsk iego , zaś opozycja 
k a to lików  lib era ln y ch , k tó rych  
sum ien ie  w zd rag a  się p rzeciw ko 
dogm atycznem u o k tro jo w an iu  do­
konanem u  przy  pom ocy w szelkich  
n ieuczciw ych  sztuczek  i środków  
przem ocy, będzie  m ogła z niego 
czerpać na jlep szą  b roń  d la  k w es­
tionow an ia  legalności tego so­
bo ru ” .

Jeszcze w  roku  1871 p isa ł do 
D ollingera d r  S trossm ayer, p ro fe ­

sor p ra w a  kościelnego, b iskup  
Bośni, D alm ac ji i Serbii, jed en  z 
p rzyw ódców  opozycji n a  soborze: 
„L isty  rzym sk ie” są n a jw ie rn ie j­
szym  kom pend ium  soboru  w a ty ­
kańsk iego”, n a jw ie rn ie jszą  i n a j ­
lepszą h is to rią  sobo ru”. „Jeżeli 
k iedyko lw iek  w  h is to rii is tn ia ło  
zgrom adzen ie” — pisze da le j b is ­
kup  S tro ssm ay er — „k tó re  b y ło ­
by dok ładnym  przeciw ieństw em  
tego, czym  być pow inno, to jes t 
n im  sobór w atykańsk i. W szystko, 
co mogło się w ydarzyć, aby 
skom prom itow ać im ię soboru  i 
uczynić go n iegodnym  asystencji 
D ucha Św iętego, w ydarzy ło  się 
w  najw iększym  w ym iarze” . P ra -  " 
w dziw ość dosta rczanych  przez 
Q u irinusa  sp raw o zd ań  z Soboru 
została  m. in. po tw ierdzona przez 
w ypow iedzi b iskupów  A ugsburga 
(D inkel), St. G allen  (G reith), R ot- 
ten b u rg a  (H efele) o raz  p rzez  k a r ­
dy n a ła  S chw arzenberga . a rcy b is­
k u p a  P rag i.

D r R oloff opub likow ał w  r. 
1914 p racę  n aukow ą o „L istach  
rzym skich z soboru  (o w ia ry g o d ­
ności in fo rm a to ró w  ich au to ra  
o raz  o źród łow ej w arto śc i ich 
tek s tu ”, w  k tó re j dochodzi do n a ­
stępu jącego  końcow ego re z u lta ­
tu  „In fo rm ato rzy  au to ra  listów  
rzym skich  byli, odpow iednio  do 
sw ych stan o w isk  i s ta n u  sp raw y , 
doskonale  po in fo rm ow an i o w y­
d arzen iach  n a  soborze w a ty k a ń ­
skim . D ostarczy li m a te r ia łu  ź ró ­
dłow ego o w arto śc i jedyne j w  
sw oim  rodzaju . N ie m ogą w ięc 
lis ty  zostać odrzucone an i o fic ja l­

n ie, an i p rzez  ja k ą ś  inną  p u b li­
kację , p rzem ilczane, an i p rze licy ­
tow ane  przez  jeszcze lep iej p o in ­
fo rm ow anych  au to rów . K toko l­
w iek  będzie chcia ł zdaw ać s p ra ­
w ę z ta k  zw anej w ew nętrznej 
h is to rii soboru, znajdz ie  d o k ład ­
ne i zw arte  w iadom ości ty lko  w  
lis tach  i zbliżonej do n ich  pod 
w zględem  źródeł h is to rii soboru 
p ió ra  F ried rich sa”. A jeszcze w 
roku  1955 S te fan  Lósch, rzym sko- 
-k a to lick i p ro feso r teologii, po ­
tw ie rd za  au ten ty czn ą  w artość  
źród łow ą L istów  R zym skich, p i­
sząc w  sw ym  w ielk im  dziele 
..D ollinger i F ra n c ja ” o głów nym  
korespondencie  D ollingera w  R zy­
m ie lo rdzie  A cton ie: „W każdym  
razie  don iesien ia  A ctona z jego 
prow adzonej w  n ajw iększym  z a u ­
fan iu  w ym iany  m yśli z D upan- 
loup (b iskupem  O rleanu), m uszą 
zostać uznane  za p rzekazane  w 
sposób n iepodw aża ln ie  w ie rn y ” .

To po tw ierdzen ie  w arto śc i ź ró ­
d łow ej „R zym skich listów  z so­
boru , p rzez  Q u irin u sa” m a bez­
cenne znaczen ie  d la  opozycji s ta ­
roka to lick ie j i po staw y  po sobo­
rze. Jeżeli w sw ej h is to rii p ap ie s­
kiej dostarczy ł D o llinger s ta ro k a ­
to lick ie j opozycji podstaw y  d la  
kw estionow an ia  m a te ria ln e j w aż­
ności now ego dogm atu  pap iesk ie ­
go, to jego h is to ria  soboru  do­
sta rcza ła  te ra z  bezw arunkow o  p e ­
w nej podstaw y  d la  kw estio n o w a­
nia fo rm a ln e j w ażności now ego 
dogm atu , w ykazu jąc , że Sobór 
W atykańsk i n ie  m oże ze w zględu 
na  b ra k  pow szechności, w olności 
i jednom yślności być uznany  za 
sobór ekum eniczny , an i też pow ­
szechny.

TAJNE BIURA INFORMACYJNE  
DOLLINGERA W RZYMIE

„R zym skie listy  z soboru” u k a ­
zyw ały  się n a jp ie rw  podczas t r w a ­
n ia  całego soboru  pod  p seu d o n i­
m em  Q uirinus, jak o  bezpośredn ia  
korespondenc ja  z R zym u w  p o ­
p u la rn e j „A ugsburger A llgem e- 
ine Z e itung”, a  dop iero  po zak o ń ­
czeniu  soboru  zostały  w ydane  w 
postaci książkow ej. „Św ietność 
rzym skiego sp raw ozdaw cy  A llge- 
m eine  by ła  ta k  u derza jąca , że 
w ykszta łcony  św ia t n iem ieck i po ­
c h łan ia ł jego listy  ja k  pow ieść 
D um asa; pod koniec soboru  g a ­
zeta  m ia ła  10.000 now ych a b o ­
nentów , p isze rzym skokato lick i 
ek sp e r t do llingerow sk i V ik to r 
C onzem ius w  „T iib inger T heolo- 
g ischen Q u a rta lsc h rif t” z roku  
19G0. A n iem ieck i m agazyn  tygo­
dn iow y  „D er S p iegel” pisze (24.10. 
1962): „Być m oże by ł to  n a jśw ie t­
n ie jszy  rep o rtaż  polityczny, jak i 
k iedyko lw iek  u k aza ł się w  n ie ­
m ieckiej gazecie. W yróżn ia  się on 
zarów no  dow cipem  i n am ię tn o ś­
cią, ja k  znajom ością  rzeczy i bo ­
gactw em  in fo rm ac ji. K toko lw iek  
w  B erlin ie , L ondyn ie  czy P a ry żu  
chcia ł się dow iedzieć co dzieje  
się na  scen ie  św iętego  soboru , jak  
i za jego ku lisam i, m usia ł czytać 
„A ugsburger A llgem eine Z e itung” . 
Z p ism a n iem ieck ich  libera łów , 
uchodzącego za czołow ą gazetę 
n iem iecką, uczyn ił Q u irinus p is­
m o liczące się w  św iecie. N aw et 
w  R zym ie n a jn o w sze  w iadom ości 
soborow e czerpano  z „listów  
R zym sk ich” pub likow anych  w
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„A U gem eine”, a  n a w e t p rzep isy ­
w ano  ręczn ie  a r ty k u ły  i p o d aw a­
no  do p rzeczy tan ia  z ręk i do ręk i 
gdy cenzu ra  p ap ie sk a  n ie  dopusz­
czała  gazety, ja k  to s tw ierd za  
prof. F ried rich  w  sw ej h is to rii 
soboru .

D ollinger m ia ł w  zasadzie  trzy  
ta jn e  ź ró d ła  in fo rm ac ji, k tó re  
n ieza leżn ie  od sieb ie  dostarczały  
m u sp raw ozdań . Jak o  c en tra lę  in ­
fo rm acy jn ą  D óllingera  trak to w ać  
należy  dom  angielsk iego  lo rda  
Jo h n a  D aiberg  A cton, późn ie jsze­
go p ro feso ra  h is to rii n a  u n iw e rsy ­
tecie w  C am bridge, k tó ry  łącznie  
w ysłał do D óllingera  125 obszer­
nych sp raw o zd ań  z soboru. Jego 
dom  w  R zym ie odw iedzany  był 
n ieu s tan n ie  n ie  ty lko  p rzez  w y­
b itnych  uczestn ików  soboru  lecz 
także  i p rzez  sław nych  la ików  
w szelkiego rodzaju . „M oje d rzw i 
są  zaw sze o tw arte , by n ie  trac ić  
żadnych  in fo rm a c ji”, p isze sam  w 
jed n y m  z listów . N ajśc iśle j zaa 
A cton w spó łp racow ał z f ra n c u s ­
k im  b isk u p em  O rlean u  D upan- 
loup, jed n y m  u przyw ódców  opo­
zycji n a  soborze, od k tó rego  do­
w iad y w ał się w szystkiego. P raw ie  
co d rug i dz ień  A cton w ysy ła ł ob­
szerne sp raw o zd an ie  o d eb a tach  
i innych  w y darzen iach  do D óllin ­
gera , a  w iele  listów  było n a p isa ­
nych ta k  w span ia le , że D o llin ­
ger m ógł po dokonan iu  po p raw ek  
sty listycznych  p u b likow ać  je  bez­
pośredn io  jak o  lis ty  Q u irinusa . 
W szystkie o ryg ina lne  listy  A c- 
to n a  do D óllingera  z aw arte  są  w 
d ru g im  tom ie  ośm iotom ow ego 
co rpus D óllingericum , „Ignacy 
von D ollinger: ko respondenc ja
(M onachium  1964). G dy lo rd  A c­
ton  w  czerw cu  ro k u  1870 opuścił 
Rzym , ce n tra ln e  b iu ro  ko respon ­
den cy jn e  D óllingera  p rze ją ł h r a ­
b ia  L u d w ik  A rco-V alley . H ra ­
b ia  A rco-V alley  by ł od początku  
soboru  a tta c h e  baw arsk iego  p o ­
se ls tw a  przy  W atykan ie , a  w  ro ­
ku  1871 członk iem  kom ite tu  cen ­
tra ln eg o  s ta ro k a to lik ó w  w  M o­
nach ium . Jego  12 listów  soboro­
w ych do D óllingera  w  o ry g in a­
łach  opub likow ane zostały  w  r. 
1960 w  „T iib inger Theologischen 
Q u a rta lsc h rif t” ,4 zeszyt k w a r ta l­
ny).

D rugim , p ra w ie  ta k  sam o w aż­
nym  m iejscem  in fo rm ac ji by ł d la  
Q u irin u sa  rzym sk i dom  n iem iec­
kiego k a rd y n a ła  ku ria lnego , k się ­
cia k a rd y n a ła  von H ohenlohe 
(b ra ta  baw arsk iego  p re m ie ra  i 
m in is tra  sp raw  zagran icznych), w 
k tó ry m  w  ch a rak te rze  do radcy  
teologicznego m ieszkał (s ta ro k a to ­
licki) p ro feso r h is to rii K ościoła 
na  w ydziale  ka to lick im  u n iw e r­
sy te tu  w M onachium , d r Jo h a n ­
nes F ried rich , k an o n ik  ko leg iaty  
św . K a je ta n a  i członek B a w a rs­
k ie j A kadem ii N auk, p ia s tu jący  
jednocześn ie  stanow isko  teologa 
poselstw a baw arsk iego  w  Rzymie. 
Do tegoż dom u n ap ły w ały  p rzede 
w szystk im  in fo rm ac je  ze s trony  
au s triack ie j i n iem ieck ie j, a op ­
rócz innych  cennych  pow iązań  z 
dużą  liczbą b iskupów , F ried rich  
dysponow ał także  w szystk im i ta j ­
nym i ak tam i, k tó re  dostarczano  
k ardyna łow i. D o llinger o trzym ał 
łączn ie  1460 sp raw ozdań  soboro­
w ych  od p ro feso ra  F rie d ric h a  i 
rów n ież  opracow ał je  w  sw ych 
„L istach  R zym sk ich”. Spośród 
tych sp raw o zd ań  24 n ap isan e  zo­

sta ły  w  fo rm ie  listów  (oryginały 
w y d ru k o w an e  w  „ In te rn a tio n a le  
K irch lich e  Z e itsch rif t 1916), p o ­
zostałych 122 s tanow iły  codzien­
ne zapiski F ried rich a  w  jego
„D zienniku  soborow ym ”, k tó ry
reg u la rn ie  p a rtia m i p rzesy ła ł
D óllingerow i, a  k tó ry  w  r. 1871 
rów nież u k aza ł się d ru k iem  (II 
w ydan ie , 1873, 512 stron).

T rzecim  źród łem  in fo rm ac ji b y ­
ła  d la  Q u irinusa  w a ty k ań sk a  a m ­
b asad a  B aw arii. W szystkie d epe­
sze, jak ie  o soborze w ysy ła ł jego 
poseł do rządu  baw arsk iego  w  
Rzym ie, h ra b ia  von T au ffk irchen , 
w ydaw ano  reg u la rn ie  D ó llingero ­
w i, k tó ry  je oceniał. N ie m nie j 
niż 109 depesz poselstw a D ollin ­
ger p rzep isa ł i sp raw dził, i duża 
część w iadom ości „L istów  rzy m ­
sk ich” o p rzeb iegu  Soboru i z ja ­
w iskach  m u  tow arzyszących  po­
chodzi z tego źródła. Częściowo 
i pośredn io  udostępn iono  D óllin ­
gerow i także i depesze prusk iego  
posła  p rzy  W atykan ie , h rab iego  
A rn im a  w  te n  sposób,, że poseł 
p ru sk i w  M onachium , h ra b ia  von 
W erth e rn  o trzym ał od sw ego ko­
legi w  R zym ie w yczerpu jące  in ­
fo rm acje  s tam tąd , k tó re  następn ie  
d aw ał do czy tan ia  D ollingerow i.

O prócz tych  trzech  głów nych 
źródeł, dysponow ał D ollinger jesz­
cze dalszym i in fo rm ac jam i b isk u ­
pów , członków  w ysokiej sz lach ­
ty itd., k tó rzy  k ie row ali do n ie ­
go listy  osobiste.

W YJAŚNIENIA DÓLLINGERA  
ODNOŚNIE  

NOWEGO DOGMATU  
PAPIESKIEGO

O pow szechnym  ch arak te rze  
p ierw szego soboru  w a ty k ań sk ie ­
go w ypow iada  się po 16 la tach  
n astęp u jąco  w y b itn y  p ra ła t k a to ­

licki i n a jw ażn ie jszy  teolog św ia­
ta  kato lickiego, p roboszcz ko leg ia­
ty, prof. d r  Ignacy  von D ollinger, 
k tó ry  m ia ł chyba n a jp e łn ie jsze  
rozeznanie  o w y d arzen iach  na so­
borze, w  liście do a rcy b isk u p a  
M onachium  z d n ia  1 m a rca  1887: 
„Był to  sobór, k tó rem u  b rak o w a­
ło p raw ie  w szystk ich  fo rm u ło w a­
nych p rzez  teologię w aru n k ó w  
w ażności, sobór n a  k tó ry m  oczy­
wiście jasno  n ie  było w olności, 
dok ładnego  zbadan ia , p rzed s ta ­
w ien ia  rzeczyw istej trad y c ji, 
sobór, k tó rego  już bezprzyk ładny  
po rządek  dzienny , ogłaszał b is­
kupom  ich  zn iew olenie. P rzeb ieg  
Soboru  w atykańsk iego  je s t go r­
szy n iż synodu  efeskiego (tzw. Sy­
nodu  rozbójn ików ) z r. 449. A l­
bow iem  chy trość i oszustw o, p rzy ­
m us duchow y, uc isk  p ro toko la rny  
pod pozorem  sw obodnych  obrad , 
to są gorsze rzeczy n iż  b ru ta l­
ność fizyczna i dziki w rzask , jak  
to  było w  E fezie”.

„Zaś sam a n a u k a  — pisze dale j 
D ollinger — to  są  now e a rty k u ły  
w iary , k tó re  sporządzono  w 
osiem naście  stu leci po aposto łach  
i chce się te raz  n arzu c ić  św ia tu  
jak o  p ra s ta re  p raw d y , zasady
w iary , p rzy  pom ocy k tó ry ch  o b a­
la  się u roczyste  decyzje trzech  
soborów  ekum enicznych  (z la t
680, 1415, 1431), m im o ich za ­
tw ie rd zen ia  przez  papieży! I te  
now e zasady  w ia ry  są obecnie
i m uszą być fu n d am en tam i i k a ­
m ien iam i w ęgielnym i, n a  k tó rych  
od te ra z  m a  być b u d o w an a  trw a ­
łość i n ienaru sza lność  całego
gm achu  n au k i k a to lick ie j. S ta ra , 
ta k  często p rzez  w szystk ich  o j­
ców K ościoła fo rm u ło w an a  zasa­
d a : żadnych  now ości p rzeciw nych  
przekazow i, p rzeksz ta łcona  zosta­
ła w  sw e przeciw ieństw o . Co się 
zaś tyczy sp raw y  dogm atycznej, 
było d la  m nie jasne  i pew ne, że

ca ła  budow la pap iesk ie j n ieom yl­
ności i w ładzy  ab so lu tne j op iera  
się n a  chy trośc i i oszustw ie, p rzy ­
m usie  i p rzem ocy w  ró żno rod ­
nych fo rm ach , że k am ien ie  z k tó ­
rych  budow la  ta  pow sta ła , po ­
chodzą z szeregu  ciągnących  się 
p rzez  stu lec ia , od p ią tego  poczy­
n a jąc , fa łszy  i fikc ji o raz  w y­
w nioskow anych  z n ich  konk luzji 
i k o n sekw encji” .

„K to chce zm ierzyć n iezw ykłą  
dalekosiężność na jnow szych  de­
k re tó w  — pow iada  D ollinger w 
sw ym  słynnym  ośw iadczen iu  w o- 
bez m onach ijsk iego  a rcyb iskupa  
z 28 m arc a  1871 — tem u  należy 
p iln ie  polecić, by  zestaw ił ła sk a ­
w ie czw arty  rozdział dekretów  
soborow ych z trzec im  i u św iad o ­
m ił sobie, jak i jaw i się tam  sys­
tem  w ładzy  un iw ersa ln e j i d u ­
chow ej d y k ta tu ry . To ca łkow ita  
p e łn ia  w ładzy  n ad  całym  K ościo­
łem  i nad  jednostką... W ładza ta  
je s t n ieogran iczona, n ieob liczal­
na, m oże in te rw en io w ać  w e 
w szystko gdzie, ja k  po w iada  In ­
nocen ty  III, je s t grzech, m oże każ­
dego karać , n ie  znosi żadne j a p e ­
lac ji i je s t su w eren n ą  sam ow olą, 
a lbow iem  w ed le  w yrażen ia  Bo­
nifacego  V III, pap ież  nosi w szyst­
k ie  p ra w a  w  sk a rb cu  sw ej p iersi. 
Pon iew aż s ta ł się n ieom ylny , to  
m oże w  każdej chw ili jednym  
słów kiem  „o rb i” tzn., że zw raca 
się do całego K ościoła, uczynić 
zasadę w ia ry  n iep o d w aża ln ą  i n ie  
znoszącą sprzeciw u, każdą  tezę, 
każde  żądanie, każdą  naukę . N ie 
is tn ie je  w  sto sunku  do niego p ra ­
wo, żad n a  w olność osobista  lub 
k o rpo racy jna , albo. ja k  p o w iad a ­
ją  kanoniści, try b u n a ł Boga i p a ­
pieża jes t jednym  i ty m  sam ym . 
Ten system  m a na  czole znak  
sw ego rom ańsk iego  pochodzenia 
i n igdy n ie  p rzy jm ie  się w  k r a ­
jach  g e rm ań sk ic h ”.
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P r z y s t ą p i ę  do o ł t a r z a  B o ż e g o
G dy Jezu s p rzebyw ał n a  ziem i, ze szczegól­

ną m iłością zw raca ł się do m łodych. M ów ił 
im  o K ró les tw ie  Bożym , pow oływ ał do gło­
szen ia  Jego E w angelii. R ów nież i dzisia j p ra ­
gnie Zbawdciel w idzieć w  sw ym  K ościele lu ­
dzi m łodych, gorliw ych , czystych, pełnych 
w iary  i en tu z jazm u  d la  Jego nauk i.

Jezus n a jlep ie j zna se rca  ludzkie. N iek tó ­
rych  m ężczyzn pow ołu je  do specja lnej służby 
k ap łańsk ie j. Drogi M łodzieńcze! C hoćbyś m iał 
w span ia łych  m istrzów , gdy spocznie na  Tobie 
boski w zrok  Jezusa  C hrystusa , zostaw isz 
w szystko i pó jdziesz za Nim.

Zostać k ap łan em  po lskokato lick im  to w ie l­
ki zaszczyt, a  za razem  n a jlep sza  okazja  do 
w zniosłej p racy  w  służbie  Bogu i O jczyźnie.

M łodzieńcy po m a tu rze  m ogą się pośw ięcić

zaszczytnej p racy  k ap łań sk ie j w  K ościele 
Po lskokato lick im , odbyw ając  uprzedn io  s tu d ia  
•na Sekcji Teologii S ta roka to lick ie j w  C hrze­
śc ijań sk ie j A kadem ii Teologicznej w  W arsza­
wie. K andydac i do s tan u  duchow nego p o w in ­
n i się odznaczać g łęboką w ia rą , um iłow an iem  
p racy  m a jące j n a  celu  dobro  K ościoła i b liź ­
n ich  oraz n ien ag an n ą  op in ią  społeczności 
kościelnej i otoczenia.

Czy już odgadłeś sw oje pow ołan ie  życiow e? 
W ko rne j m od litw ie  proś C hrystusa , k tó ry  
je s t Drogą. P ra w d ą  i Życiem , by u k aza ł Ci 
drogę, n a  k tó re j p rag n ie  Cię w idzieć. P ó jdź  
za Z b aw ic ie lem !

Inform acji dla kandydatów  na kapłanów  
w K ościele Polskokatolickim  udziela Rada 
Synodalna Kościoła, ul. W ilcza 31, 00-544 W ar­
szawa.

B udynek  C hrześcijańsk ie j A kadem ii 
T eologicznej p rzy  ul. M iodow ej 21 w 
W arszaw ie

Z uroczystośc i św ięceń  k a p łań sk ich  u dzie lanych  
przez B isk u p a  T adeusza  R. M ajew skiego w  k a te ­
drze Sw. D ucha w  W arszaw ie

TADEUSZ DOŁĘGA-MOSTOWICZ

Profesor 
Wilczur

D obran ieck i rzeczyw iście  spał. U w ez­
g łow ia s iedzia ła  p ie lęgn ia rka . O ddychał 
spoko jn ie  i m iarow o. W ychudzona podczas 
choroby  tw a rz  św iadczy ła  o ostatecznym  
w yczerpan iu  organ izm u. G dy W ilczur d o t­
k n ą ł pa lcam i pulsu , chory  podniósł po ­
w ieki. B ył p rzy tom ny . Od ra z u  poznał 
W ilczura. N a zielonej tw a rzy  z jaw ił się 
n ik ły  rum ieniec.

— W ięc je d n a k  p an  p rzy jech a ł — odez­
w ał się ledw o dosłyszalnym  głosem . — 
Z daję  sobie sp raw ę, ja k  w ie lk a  to  dobroć 
ze s tro n y  pana... Je s tem  ta k  b ard zo  cho ­
ry, tru d n o  m i zeb rać  m yśli. Z da je  się, że 
n ie  m a d la  m n ie  ra tu n k u ... Tylko panu  
w ierzę... N iech p an  sam  uzna, czy m oż­
n a  i czy w a rto  rob ić  operację .

R ancew icz u śm iechną ł się:
— Ju ż  je s t po operacji.
P ow ieki D obran ieck iego  za ło p o ta ły :
— J a k  to?... Po  operacji? ...
— T ak. P an  p ro feso r W ilczur operow ał 

p an a  w czora j w ieczorem  i dzięki Bogu 
o p erac ja  się udała .

C hory p rzy m k n ą ł oczy, a R ancew icz do­
dał:

—B ędzie p a n  żył.
Spod zam kn ię tych  pow iek  D obran iec­

kiego zaczęły sp ływ ać łzy. M inęła  d łu ż­
sza chw ila  zan im  o tw orzy ł toczy i sp o j­
rza ł na  W ilczura  tak , ja k b y ’ czekał odeń 
po tw ierdzen ia .

— B ędzie p an  żył — sk in ą ł W ilczur 
głow ą. — P ań sk a  au tod iagnoza  by ła  słu sz­
na. N ow otw ór rzeczyw iście pow sta ł w  
okolicy szyszynki, a le  jego rozgałęzien ia

sięgały  n a  m óżdżek i pod obie półkuie. 
U dało  się n a m  u su n ąć  w szystko. W edług 
w szelk iego p raw podob ieństw a , ju ż  po 
trzech  tygodn iach  będzie  p an  zupełn ie  
zdrów .

Po chw ili m ilczen ia  D obran ieck i pow ie­
dział :

— N ie w iedziałem ... N ie w iedzia łem , że 
człow iek m oże być zdolny  do ta k  w ie lk ich  
p rzebaczeń .

W argi W ilczura poruszy ły  się. W oczach 
z jaw ił się b łysk, lecz zgasł n a ty ch m ias t 
i W ilczur n ic  n ie  odpow iedział.

— N ie um iem  w yraz ić  w dzięczności, 
k tó rą  czu ję  — odezw ał się po pauzie  Do­
b ran ieck i. — N aw et... n a w e t po p an u  nie 
spodziew ałem  się tego.

W ilczur ch rząk n ą ł:
— No, n a  m n ie  ju ż  czas. Życzę pom yśl­

nej rek onw alescenc ji i żegnam .
S k in ą ł g łow ą, odw rócił się i w yszedł 

z pokoju . N a sk rzyżow an iu  k o ry ta rzy  cze­
k a ła  n a ń  p an i N ina. R zuciła  się doń z 
be łko tem  dziękczynień , chw yciła  za rękę  
i śc iska jąc  ją  m ocno, p łak a ła  i śm ia ła  się 
na  p rzem ian ; o pow iada jąc  m u chao tycz­
n ie  p rzeb ieg  operacji, tak , jakB y z je j 
św iadom ości zn ik ło  to, że on n a jlep ie j i 
n a jw ięce j m oże o tym  w iedzieć. W resz­
cie uspokoiła  się n ieco  i zap y ta ła :

— Czy to  p raw d a , pan ie  p rofesorze, że 
Je rzy  będzie  żył?

— P raw d a . N ic m u ju ż  nie grozi.
— A ch, pan ie  profesorze... G dy w  nocy 

zaw iadom iono  m n ie  o tym , m yśla łam , że 
oszaleję ze szczęścia. I w tedy  dop iero  zro­
zum iałam , ja k  w ie lk ą  p an  m a duszę. P an  
je s t an io łem !

W ilczur p o trzą sn ą ł g łow ą:
— Nie. A le jes tem  człow iekiem .
U m yśln ie  zszedł bocznym i schodam i, by

u n ik n ąć  pożegnań  i n iepostrzeżen ie  w y m ­
k n ął się z lecznicy. W stąp ił do ho telu , 
u regu low ał rach u n ek  i poszedł pieszo na 
dw orzec. T u w  poczekaln i u siad ł na  ła w ­
ce. O bok był k iosk  z gazetam i. M im o w oli 
oczy za trzym ały  się na  w ie lk im  ty tu le :

„S ensacy jna  operacja  m ózgu. P rofesor

W ilczur w  W arszaw ie. P rzy jech a ł ze sw ej 
puste ln i, by  ra to w ać  życie p rzy jacielow i 
i ko ledze”.

W ilczur odw rócił g łow ę i pom yśla ł:
— Oto m iasto . M iasto  z jego krzykiem , 

z jego p raw d ą , z jego pustką...

R ozdział X VI

G dy ty lko ro z top ił się w' szum ie desz­
czu odgłos oddala jącego  się m oto ru  a na  
brzozach, k tó ry m i by ł tr a k t  w ysadzany  
zgasły o sta tn ie  sm ugi re flek to ró w , Ł ucja  
p o w ie d z ia ła :

— Z araz  p rzygo tu ję  d la  p ana  pokój 
p ro fesora.

— Czy m ogę p an i w  tym  dopom óc — 
zap y ta ł n ieśm iało  K olski.

— Nie. D zięku ję  — odpow iedzia ła  s ta ­
now czo i chłodno. — S am a sobie dam  
radę.

— A nie przeszkodzę pan i, jeże li będę 
przy  tym  obecny?

— Och, to  m i je s t zupełn ie  obojętne.
Podczas gdy  zam yka ła  d rzw i zauwrażył:
— N ie sądziłem , że pań stw o  się tu ta j 

tak  dobrze ui’ządzili. Toż to p raw dziw a 
lecznica. A co je s t w  tam ty m  poko ju?

— T am  leżą chorzy  — k ró tko  odpow ie­
działa  Ł ucja.

Z m ian a  te m a tu  n ie  p rzyczyn iła  się do 
p rze łam an ia  lodów  i K olsk i pow iedzia ł:

— P an i zd a je  się je s t bardzo  na  m nie 
zagn iew ana. Ż yw i p an i do m n ie  u razę, o 
to, że n am ów iłem  p ro feso ra  do w yjazdu .

— M yli się pan . N ie żyw ię żadnej u ra ­
zy.

— W ięc n ie  m oże m i p an i darow ać  te ­
go, że tu  zostałem . A le p roszę m i w ierzyć, 
to p ro feso r ode m n ie  zażądał tego.

— W iem . M ów ił m i. M ów ił m i rów nież, 
że pe rsp ek ty w a  pozostan ia  tu ta j ta k  p ana  
p rzeraz iła , że aż się pan  b ro n ił ręk am i i 
nogam i.

cdn. (106)
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Pan Paw eł S. z T arnow a w yraża 
sw o ją  w dzięczność za  to, że na la ­
m ach naszego tygodnika  p o ruszam y  
sp raw y , k tó re  zw ykło sie określać  
jak o  tabu. z  „R ozm ów  z C zyte ln i­
k am i” dow iedział się m ianow icie , że 
apostoł Filip b y ł żo naty  i że m iał 
cz tery  córki. C zytelnik z T arnow a 
ponadto  p isz e : „R ed ag u jący  od p o ­
wiedzi odnośnie  św . F ilipa pow ołał 
się na źródło te j z resz tą  całk iem  
n a tu ra ln e j w iadom ości, n iem n ie j — 
dla nas , szeregow ych  ch rześc ijan  — 
rew elacy jne . C iekaw y jes tem  bardzo , 
czy źród ła  ch rześc ijań sk ie  p rz e k a z a ­
ły  coś na tem a t żony i dzieci św . 
P io tra  A postola . F a k t m ałżeństw a 
tego aposto la  n ie budzi p rzecież ż a d ­
nych zastrzeżeń , bow iem  P ism o św . 
w spom ina o jego teściow ej zam iesz­
ka łe j w  K afarn au m  — ulub ionym  
m ieście Zbaw iciela. J ą  to w łaśn ie  
C hrystus P an  uzdrow ił (Mt 8, 14—15).

E w angeliśc i, n ieste ty , n ie  p rz e ­
k aza li nam  żadnych  w iadom ości
o losach żony czy dzieci św . P io ­
tra . To n as n ie  dziw i, pon iew aż 
P ism o św . n aw e t o M atce Bożej 
m ów i stosunkow o niew iele , j a k ­
ko lw iek  Je j posłann ic tw o  p rz e ­
cież było bardzo  w ielk ie . M a rty ­
ro log ium  R zym skie w y m ien ia  j a ­
ko jed y n ą  có rkę aposto ła  P io tra  
św . P e trone lę , pod  d a tą  31 m aja . 
M am y tu  n a  uw adze M arty lo lo - 
g ium  R zym skie w y d an e  w  1586 
ro k u  n a  po lecen ie  p ap ieża  G rze ­
g o rza  X III. J e s t ono o p arte  o 
w cześn iejsze spisy  m ęczenników , 
g łów nie o M arty ro lo g iu m  H iero- 
ny m ian u m  z w iek u  V, B edy z 
w ieku  V III i G ollonense z w ieku  
IX.

Rozmowy 
z Czytelnikami

Jes t  rzeczą ciekaw ą, że au to rzy  
w spom nianego  M arty ro log ium  
R om anium  „przem ycili” d ane  do­
tyczące córki św . P io tra  w  cza­
sie, k iedy  to  z gó rą  500 la t  (do­
k ład n ie  od ro k u  1074) obow iązy­
w a ł d ek re t G rzegorza  V II o 
p rzym usow ym  celibacie. Z p ew ­
n ością  zaw ażył tu  a u to ry te t i n ie ­
w ą tp liw a  w iedza  św . H eronim a, 
zm arłego  w  420 r., od k tórego  
pochodzi jed n o  z w ym ienionych  
m arty ro log iów .

P an  S tan isław  R, z Sopotu pisze: 
„C zytałem , że m ah o m etan ie  p ra k ty ­
k u ją  rów nież  obrzezanie. Synów  
sw oich o b rzezu ją  je d n a k  dopiero  w 
trzy n asty m  ro k u  życia. Dlaczego Ż y ­
dzi d o k o n u ją  obrzezania w  ósfhym  
dniu  po naro d zen iu ?”

Żydzi  obrzezują  swoich synów  
w  ósmym dniu  po narodzen iu  na 
pam iątkę , że Izaak, drugi syn 
A b rah am a ,  był w  tym w łaśn ie  
dniu  obrzezany. M ahom etan ie  
p rzyzna ją  się do A b rah am a ,  a 
sw oje  pochodzenie  w yw odzą  od 
Izm aela ,  pierwszego syna A b ra ­
ham a, k tó ry  to w łaśn ie  został 
obrzezany w  t r zyn as tym  roku ży­
cia. Od Izm aela  w yw odzi się 
św ia t  arabski. Sam  A b rah am  
jednakże  obrzezał się w  99 roku 
swojego życia.

S tały  C zytelnik ze Ś w inoujścia , Pan 
Z bigniew  K., z a p y tu je : „ Ja k  należy  
rozum ieć  słow a „ciało  i krew**, u ż y ­
te  w w ypow iedzi Je zusa  sk ie row ane j 
do P io tra , k ied y  to aposto ł w yznał 
m esjanizm  i Bóstwo naszego P a n a : 
„B łogosław iony  jes te ś , Szym onie, s y ­
nu Jo n y . A lbow iem  ciało i k re w  n ie  
ob jaw iły  ci tego, lecz O jciec m ój, 
k tó ry  je s t w  n ieb ie”  (Mt 1$, 17)” ?

Z w ro t „ciało i k re w ” w  T a l­
m udzie  oznacza człow ieka jak o  
is to tę  słabą . B ibliści, kom en tu jąc  
tę w ypow iedź C hrystusa , s tw ie r­
dzają , że do p raw dy , iż Jezus 
je s t M esjaszem , Synem  B oga ży­
wego, n ie  doszedł P io tr  n a  d ro ­
dze po zn an ia  n a tu ra ln eg o . U zna­
jąc  bóstw o C hrystusa , Szym on 
n ie  m ia ł w  ty m  żadnej osobistej 
zasługi. P ra w d ę  o Z baw icielu  
w ypow iedzia ł m ocą łask i Boga 
ob jaw iającego . K ażdy  in n y  na  
jego m ie jscu  o C hry stu sie  m ógł 
pow iedzieć to  sam o, gdyby ty l­
ko Bóg ta k  chciał.

O dczy ta jm y  ko le jn y  frag m en t 
E w angelii M ateusza  (16, 23).
Z auw ażam y tu , że C h rystu s n a ­
zyw a P io tra  w p ro st s z a ta n e m : 
„Z ejdź m i z oczu, sza tan ie ! J e ­
steś m i zaw adą, bo n ie  m y ­
ślisz o ty m  co Boże, a le  o tym  
co lu d zk ie” . D ostało się ta k  
Szym onow i z tego pow odu, że 
odw odził Z baw icie la  od śm ie r­
ci k rzyżow ej. K iedy  n a  m om en t 
ty lko  zaw iesił Bóg dzia łan ie  
sw ej łask i w  s to su n k u  do P io ­
tra , te n  o s ta tn i od ra z u  zszedł 
n a  n iz iny  n o rm aln y ch  ludzkich  
doznań  i ludzk ich  osądów . P o ­
w iedzm y w ię c e j: P io tr  pozosta­
w iony  sam  sobie, z „cia łem  i 
k rw ią ”, w chodzi n ie jak o  w  k o n ­
ta k t z sza tanem , a n aw e t sam  
s ta je  się sza tanem .

Pozostaw iony  sam  sob ie  i b ę ­
dąc zby tn io  p ew nym  o sile 
w łasnego  p rzy w iązan ia  do C h ry ­
stusa , Szym on P io tr  zd radza  
sw ojego M istrza. I w  ty m  p rzy ­

p ad k u  do głosu dochodzą „ciało 
i k re w ”. O jciec, k tó ry  je s t w  n ie ­
bie, n ie  n a  d ługo pozw olił działać 
w  P io trze  „c ia łu  i k rw i”. Bo­
w iem  n ieb aw em  zesłał n a ń  łaskę  
i P io tr  gorzko z ap ła k a ł z pow o­
du sw ej zd rady . Bóg te j łask i nie 
o dm aw ia  n ik o m u : an i P io trow i, 
an i P aw łow i, an i Jan o w i. A ni 
T obie. M nie rów nież. P rzy  po­
m ocy Bożej, w  ta k  zw anych  
sp raw ach  w ia ry  i obyczajów  
s ta je  się n ieom ylny  P io tr, P a ­
w eł, Jan , itd .

P ani K ry sty n a  G. z O pola p y ta  o 
pochodzen ie im ien ia  „Jezus i  „C h ry ­
s tu s” .

Im ię  „ Jezu s” pochodzi z ję ­
zyka heb ra jsk ieg o  „ Jeszu a” i oz­
nacza: Bóg je s t zbaw ien iem . B y­
ło ono pow szechne u Żydów . Św. 
M arek, w ym ien ia jąc  Jezusa , do­
d a je : „z N azare tu  w  G a lile i”
(1,9), aby  zrozum iano , o k im  m o­
wa.

Im ię  „C h ry stu s” pochodzi z ję ­
zyka greckiego i oznacza ty le  co 
„N am aszczony” (C hristos). O dpo­
w iad a  to  h eb ra jsk ie m u  „M a- 
sziach” czy a ra m a jsk ie m u  „M e- 
sz iha”. M esjasz w ięc znaczy ty le  
co „P om azan iec  P a ń sk i”. Z a ta ­
k ich  pom azańców  w  S ta ry m  T e­
s tam encie  uw ażano  kró lów , p ro ­
roków  i kap łanów . N am aszczano 
ich  o liw ą p rzy  obejm ow an iu  
przez  n ich  danego u rzęd u  (ko­
ronac ja , w yśw ięcen ie  n a  k a p ła ­
na).

N ada jąc  Jezusow i im ię  C h ry ­
stus, w skazyw ano  n a  Jego 
p rzy w ile je  k ap łań sk ie , p ro rock ie  
i k ró lew sk ie . O bok w ym ien io ­
nych  p rzy w ile jów  im ię  „C hry ­
s tu s” w sk azu je  n a  m isję  nasze­
go Z baw iciela .

W szystkich naszych C zytelni­
ków  bardzo serdecznie pozdra­
wiam y.

KS. KAZIMIERZ BONCZAR

Odpowiedzi prawnika

Zasiłki
O now ych zasadach  w y p ła ty  zasiłków  p iszem y n a  życzenie P an i 

E u la lii z K am ienicy , licząc że z a in te resu je  to  rów nież innych  naszych 
C zyteln ików .

Z dn iem  1 styczn ia  br. razem  z kodeksem  pracy , jako  jego koniecz­
ne  uzupełn ien ie , w eszła  w  życie u s taw a  o św iadczen iach  p ien iężnych  
z ubezpieczenia  społecznego w  raz ie  choroby i m acierzyństw a.

U staw a ta  uchy liła  dotychczas obow iązu jącą, ponad  trzydzieści razy  
now elizow aną u staw ę z d n ia  28 m arc a  1933 r. o ubezp ieczen iu  spo­
łecznym ; u ch y liła  jeszcze nie w  całości, bow iem  p rzep isy  te j u staw y  
dotyczące zasiłku  pokarm ow ego (art. 105, usta . 1, p k t 3 i a rt. 110, 
ust. 1 p k t 3) b ędą  obow iązyw ać jeszcze do końca  br., po czym, tj . od 
1 .stycznia 1976 r., zostaną zastąp ione  przep isam i now ej ustaw y  o za­
s iłku  porodow ym .

Z dn iem  1 styczn ia  1975 r. now a u s taw a  p rzy zn a je  n as tęp u jące  
św iadczen ia : zasiłek chorobowy — w  raz ie  n iezdolności p racow n ika  
do p racy  w sk u tek  choroby, zasiłek w yrów naw czy — w  raz ie  p o d ję ­
c ia  p rzez  p raco w n ik a  ze w zględu  n a  s tan  zd row ia  p racy  za obniżo­
n ym  w ynagrodzen iem ; zasiłek m acierzyński — w  okresie  u rlo p u  m a ­
cierzyńsk iego; zasiłek opiekuńczy — w  raz ie  konieczności osobistego 
sp raw o w an ia  przez  p raco w n ik a  op ieki n a d  dzieck iem  lub  chorym  
członkiem  rodz iny  i zasiłek pogrzebowy — w raz ie  śm ierc i p raco ­
w n ik a  lub  członka jego rodziny.

Do zasiłków  m a ją  p raw o  osoby, k tó re  w  m yśl kodeksu  p racy  u w a ­
żane  są za  p racow ników , a także  chałupn icy , członkow ie ro ln iczych 
spó łdzieln i p rodukcy jnych , m łodociani, za tru d n ien i n a  podstaw ie  u m o ­
w y o p racę  w  celu  p rzygo tow an ia  zaw odow ego, s tudenc i w  czasie 
p ra k ty k  robotn iczych , adw okaci — członkow ie zespołów  adw okackich
i uczestn icy  O chotniczych H ufców  P racy . Z u p raw n ień  do zasiłków  
k o rzy s ta ją  rów nież  osoby um ieszczone w  bśrodku  p rzysto sow an ia  spo­
łecznego, jeże li są za tru d n io n e  w  uspołeczn ionym  zak ładzie  p racy  na  
p odstaw ie  sk ie ro w an ia  dokonanego  przez  ten  ośrodek, stosow nie do 
porozum ien ia  zaw artego  pom iędzy ośrodk iem  a  ty m  zak ładem  lub  
w  p row adzonym  przez  ośrodek  gospodarstw ie  pom ocniczym  albo  też 
w  sam ym  ośrodku, a le  ty lko  o ile  w  pe łn y m  w ym iarze  czasu p racy
i p rzy  p racy , k tó ra  odpow iada czynnościom  p rzew idzianym  w  u sta lo ­
nej d la  ośrodka tab e li stanow isk .

W te j obszernej liście n ie  m ieszczą się i n ie  m a ją  p ra w a  do zasił­
ków  m. in. osoby za tru d n io n e  n a  podstaw ie  in n y ch  um ów  o św iad ­
czenie usług  n iż  um ow a o p racę. N ie m a ją  w ięc p ra w a  do zasiłków  
osoby za tru d n io n e  n a  pod staw ie  um ow y o dzieła, zlecenia, um ow y 
a jen c y jn e j czy kom isu.

D uchow ni w szelk ich  w yznań  o raz  członkow ie zakonów , w y konu­
jący  p racę  w  ram ach  o rgan izac ji kościelnej lub  zakonnej, w ted y  ty l­
ko m a ją  p raw o  do zasiłków , jeże li są  z a tru d n ien i n a  pod staw ie  um o­
wy o p racę  w  szkołach p row adzonych  p rzez  o rgan izac ję  kościelną
i m ających  u p raw n ien ia  szkół państw ow ych .

N ie m a ją  p ra w a  do zasiłków  sołtysi, żo łn ierze służby czynnej, u c z ­
n iow ie  szkół zaw odow ych, odbyw ający  w  zak ład ach  p racy  p rak ty k i 
zaw odow e i w akacy jne , osoby odbyw ające  przeszko len ie  zaw odow e 
w  zak ładach  p racy , a  pob ie ra jące  sty p en d iu m  z funduszu  in te rw e n ­
cyjnego o raz  w ychow ankow ie  zak ładów  popraw czych  i sch ro n isk  dla 
n ie le tn ich  odbyw ający  za jęc ia  p rak ty czn e  w  zak ładach  p racy  n ie  na  
podstaw ie  ind y w id u a ln y ch  um ów  o p racę , lecz n a  pod staw ie  um ów  
zaw ieranych  m iędzy k ie row n ic tw em  dom u popraw czego  a  zak ładem  
pracy . N ie m a ją  w reszcie  p ra w a  do zasiłków  w ięźniow ie za tru d n ien i 
w  zak ładach  pracy.

N auczyciele o raz  nauczyciele  akadem iccy , jak o  u p raw n ien i n a  po d ­
staw ie  od rębnych  przep isów  do w ynagrodzen ia , n ie  p o b ie ra ją  zasił­
ków  z w y ją tk iem  zasiłków  pogrzebow ych i pokarm ow ych  (a od p rzy ­
szłego ro k u  zam iast pokarm ow ych  — porodow ych).

P ra w o  do zasiłków  i ich w ysokości u s ta la ją  i w y p łaca ją  p raco w n i­
kom  uspołecznione zak łady  p racy  w  czasie trw a n ia  ich za tru d n ien ia , 
a  pozostałym  — oddziały  ZUS.

N a w niosek  p raco w n ik a  lub  in n e j osoby u p raw n io n e j do pod jęcia  
zasiłku  — w łaściw y  te ry to ria ln ie , ze w zględu  n a  siedzibę zak ładu  
pracy , oddzia ł ZUS dokonu je  sp raw d zen ia  p raw id łow ości u staleń  
zak ła d u  p racy  w  zak res ie  p ra w a  do zasiłku  lub  jego w ysokości i w y ­
d a je  decyzję. Od decyzji oddziału  ZUS p rzy słu g u je  odw ołan ie  do rady  
nadzorczej oddzia łu  ZUS w  te rm in ie  4 tygodni od d n ia  do ręczen ia  de ■ 
cyzji, a  z kolei od o rzeczenia  rad y  nadzorczej — do okręgow ego sądu  
p racy  i ubezp ieczeń  społecznych w  ciągu  2 tygodn i od doręczen ia  
orzeczenia.

P raw o  do zasiłku  p rzed aw n ia  się po u p ły w ie  sześciu m iesięcy od 
o statn iego  d n ia  okresu , za k tó ry  zasiłek  przysługu je . Je ś li chodzi
o zasiłek  pogrzebow y, 6-m iesięczny te rm in  p rzed aw n ien ia  b iegn ie  od 
d n ia  po w stan ia  p ra w a  do zasiłku.
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Dobre i złe dfzewo
Było południe. P o tok i św ia tła  i ż a ru  sp ły ­

w ały  z bezchm urnego  n ieb a  n a  ziem ię. K to 
żyw , szukał sk raw k a  cienia, by sk ryć się 
przed palącym i p ro m ien iam i słońca. A posto­
łow ie zdrożen i i u tru d zen i p o k ład a li się w  
gaiku  ro snącym  opodal b ram y  m iejsk ie j. N ie 
m ieli s ił an i ochoty iść w  tak i u p a ł do  m ias­
ta, gdzie w śród m u ró w  żar by ł jeszcze w ięk ­
szy niż n a  o tw arte j p rzestrzen i. P ostanow ili 
czekać do w ieczora. Leżąc n a  m u raw ie  z ro z ­

koszą w dychali chłodniejsze, w ilgo tne pow ie­
trze  nagrom adzone pod zielonym  b a ld ach i­
m em  listow ia  i gałęzi.

P an  Jezus m im o zm ęczenia n ie  u siad ł r a ­
zem  z n im i, lecz podszedł do n iew ielk iego  
d rzew a figow ego rosnącego  na sk ra ju  zag a j­
n ika , tu ż  p rzy  drodze, by znaleźć nieco  poży­
w ien ia . W spiął się n a  palce  obm acu jąc  ko ro ­
nę, p o trząsn ą ł d rzew kiem , a le  fig n ie  było, 
m im o że n ad ch o d ziła  p o ra  ow ocobran ia .

— P an ie ! — zaw ołał aposto ł F ilip  — czy 
n ie  w idzisz, że ta  figa  n ie  ob rodziła?  P odejdź 
do je j sąsiadk i, ta m ta  aż ug in a  się pod c ięża­
rem  dorodnych  owoców.

P an  Jezus n im  poszedł za ra d ą  apostoła, 
popa trzy ł z w y rzu tem  n a  p iękne, lecz n ie u ro ­
d za jne  drzew o i pow iedzia ł:

— B ądź p rzek lę ta , figo, za to, że sto isz bez­
użytecznie zam iast rodzić d la  ludzi pokarm .

N a d rug i dzień  ra n o  w raca li z m ia s ta  tą  sa 
m ą drogą. P rzechodząc obok zag a jn ik a  zau 
w ażyli, że figow iec p rzek lę ty  przez  P an a  J e ­
zusa usechł. Z podziw em  i lęk iem  p a trzy li 
uczn iow ie to  n a  sw ojego M istrza, to n a  za ­
m arłe  w  ciągu  k ilk u n a s tu  godzin drzew o. P an  
Jezus rzek ł do n ich :

— D obre drzew o  d a je  d ob re  owoce, a  złe 
d rzew o da je  złe owoce, w szelk ie  drzew o, k tó ­
re  n ie  p rzynosi ow oców , będzie w ycięte  i w 
ogień w rzucone.

O grodn ik  sadzi i p ie lęg n u je  k rzew y i d rze ­
w a  ow ocowe, by m óc z n ich  zeb rać  pożyw ie­
n ie  d la  sieb ie  i innych . Je ś li się zdarzy , że 
k tó reś  d rzew o lub  k rzew  d a je  ow oce zbyt 
m ałe, c ierpk ie , n iesm aczne  lu b  ja k  ta  figa  nie 
p rzynosi w cale  ow ocu, w łaściciel ogrodu bada 
przyczyny tak iego  stan u . N a jp ie rw  oczyszcza
i p rzec in a  gałęzie, p o d lew a i naw ozi ko rze­
nie, a  skoro  i to  n ie  pom aga, u su w a  b ezw ar­
tościow ą roślinę, by na  je j m ie jscu  posadzić 
sz lachetną.

Podobn ie  je s t z  ludźm i, z m ałym i dziećm i 
także. Jed n i s ta ra ją  się w ypełn iać  ja k  n a js u ­

m ienn ie j w szystk ie sw oje obow iązki, uczą się 
p iln ie , chodzą do kościoła, po m ag ają  ro d z i­
com, b iorą  udzia ł w  ak c ji „N iew idzia lna  r ę ­
k a ”. T ak ie  dzieci są  ja k  d ob re  u rodza jne  
drzew o, bo p rzynoszą dużo dobrych  owoców. 
In n e  p rzynoszą ty ch  ow oców  m niej, a le  s ta ­
ra ją  się pop raw iać , by d a rm o  n ie  je s t ch leba
i n ie  za jm ow ać m ie jsca  w  szkole czy w  do­
m u. N iestety , tr a f ia ją  się tak że  w śród  ludzi 
n ieu rodza jne , złe d rzew a. T ak im  dzieciom  n ie  
chce się an i uczyć, an i p racow ać. C hciałyby 
ty lko  jeść, baw ić się i stro ić, ja k  ta  figa, k tó ­
rą  p rzek lą ł P a n  Jezus.

M am  nadzie ję , że Ty, m ój m ały  P rz y ja c ie ­
lu, jes teś  d ob rym  drzew em . A jeśli n aw e t 
d o tąd  n ie  w szystko było  ja k  trzeba , dołożysz 
s ta rań , by przynosić  ja k  n a jw ięce j dobrych  
owoców.

M ajste r d ługo og lądał w ykonane p rzez  m ło ­
dego ro b o tn ik a  obuw ie. W reszcie odłożył k il­
ka  bu tów  n a  bok i pow iada:

— K iepska  robo ta , b rac ie! Te b u ty  m usisz  
popraw ić , bo podeszw y ledw ie  się trzy m ają . 
N ik t tak ich  b u tó w  n ie  kup i, a  gdyby n aw e t 
zna laz ł się nabyw ca, n ie  będzie  z o buw ia  za ­
dow olony, odniesie je  następnego  d n ia  do n a ­
p raw y  i n a ro b i n a  w stydu . W idzisz, p rz y ja ­
cielu, jeś li chcem y m ieć ła d n e  u b ran ie , dobry  
ch leb  do jedzen ia , sp raw n e  au tobusy , m usim y 
dać ludziom  dobre  b u ty  — w ygodne i m ocne, 
by się naszym  p iekarzom , k raw co m  i k ie ro w ­
com  dobrze w  n ich  p racow ało !

— T ak  jes t, m istrzu ! — w yszep ta ł zaw sty ­
dzony szew czyk — p rzy rzekam  robić  ty lko  
d ob re  buty.

— W po rządku  — pow iedzia ł m a js te r  i u ś­
m iechną ł się zadow olony.

KSIĄDZ ŁUKASZ

W  setną rocznicę śmierci 
Andersena

4 lipca w tym  ro k u  m ija  se tn a  ro czn ica  śm ierc i H ansa  
C h ris tian a  A ndersena , tego, ja k  go ok reślono , „ n a jb a r ­
dziej duńsk iego  z duń sk ich  p isa rz y ” .

U rodził się A ndersen  w ubogiej rodzin ie  szew ca _w m a­
łym  duńsk im  m iasteczku  O densee 2 kw ietn ia  1805 roku . 
Ja k o  dziecko by ł b rzydki, chudy, n ieśm iały . W dom u było 
bardzo ubogo. Mały H ans często byw ał głodny. Było to 
je d n a k  dziecko o w ie lk ie j fan taz ji, m alec  u c iek a ł od  sza^ 
re j codzienności w św ia t legend  i  b a jek . K obie ty  w  jego 
ro dzinnym  m iasteczku  lub iły , p rzy  te rk o c ie  ko łow rotków , 
w ieczo rną  godziną opow iadać  sta re  sk a n d y n aw sk ie  b aśn ie  
o b o h a te rach , złych czarodzie jach  i do b ry ch  w różkach ,
o tęczow oskrzyd łych  elfach  i złośliw ych tro llach . Mały 
H ans C hristian  m ógł godzinam i s łuchać  ty ch  opow ieści.

G dy m iał 14 lat, zm arł jego ojciec, a m atk a , praczka  
z zaw odu, w yszła w kró tce  ponow nie zam ąż. Z le się wio­
dąc  czuł ch łop iec w  dom u. gdyż n iesp e łn a  w  ro k  późn iej 
opuśc ił dom  z ubogim  w ęzełk iem  w y jech a ł do K openha­
gi. M arzył o zostan iu  ak to rem . N ie udało m u się to je ­
dnak . Z aczął w ięc p isać  w iersze. I to n ie  p rzynosiło  m u

K tóż z nas nie w spom ina z nutą rozżewnienia  
spokojnych, cichycb w ieczorów , k iedy siadaliśm y  
na m atczynych kolanach, a ona w yczarow yw ała  
słow am i Andersena cudowne kraje, niezw ykłe lądy
i fantastyczne przygody. Później, kiedy już nau­
czyliśm y się czytać, baśnie te pochłonęły nas bez 
reszty. A słowo — baśń nierozerw alnie w iązało się  
z człow iekiem  o nazwisku Hans Christian Ander­
sen.

sukcesu . K ry ty cy  w yśm ia li u tw ory  n ieznanego , m łodziu t­
kiego poety . Z aznał jeszcze  w ielu upok o rzeń  i do tk liw ej 
biedy . Ale n ie  dał się  z łam ać i  p isa ł da le j, choć te ra z  
ju ż  p rozą .

D opiero w ro k u  1635 pow ieść „ Im p ro w iza to r” p rzyn io sła  
m u sław ę. Jeszcze w tym  sam ym  roku  w ydał „B aśn ie  
opow iedziane dla dzieci’'. B a jk i te  zy sk a ły  m u w ielk ie
g rono dziecięcych w ielb icieli i u znan ie  d o ro sły ch  czy te l­
n ików  za p ięk n o  języ k a  i głęboko h u m an is ty cz n e  treścri. 
Je d y n ie  k ry ty c y  w K openhadze  n ie  poznali się  n a  u ro k u  
baśni, a p rzy jac ie le  A n d ersen a  radzili m u, by  zarzu c ił pi­
san ie  dla dzieci, a zab ra ł się  do n as tęp n e j pow ieści. J e ­
den ty lko  z jego p rzy jac ió ł, zn any  fizy k  d u ńsk i O ersted , 
pow iedział: „P isz  dalej baśn ie . T w oja  pow ieść uczyniła  
cię sław nym , to p raw da, ale b aśn ie  p rzy n io są  ci n ie ­
śm ie rte ln o śc i” I ta k  się  sta ło ! N ik t dziś n ie  zna w ierszy , 
pow ieści czy d ram ató w  A ndersena , a le  ca ły  św ia t zna 
jego baśnie . L iryczne, tro ch ę  m elancholiczne, czasem  lek ­
ko iron iczne , w ie lo k ro tn ie  zaw ie ra jące  g łębokie  p ro b lem y  
m oralne i  społeczne. M otyw y do sw ych  „B aśn i” cze rp a ł 
A ndersen z ludow ej l i te ra tu ry  sk a n d y n aw sk ie j i z  zasły ­
szanych  w  dzieciństw ie legend  i sag.

A ndersen  do końca  życia  pozosta ł sam o tn y , n ie  założył 
rodziny , ale zaw sze o g rom nie  lubił dzieci. G rom ady  d z ie ­
ciaków  odw iedzały  dom sam o tn ik a , a on z  w ielk im  p rz e ­
jęc iem  opow iadał im  b a jk i, now e, co raz  in n e . I ta k  ja k
opow iadał, p isa ł, j a k  sam  m ów ił — „opo w iad a ł na  p a ­
p ie rze” . Je szcze  za życia b a jk o p isa rza  jeg o  „B aśn ie” tłu ­
m aczone na  w iele  języków  zy sk a ły  m u św ia tow ą sław ę, 
a  dla p o to m n y ch  sia ł się  k lasy k iem  li te ra tu ry  dziecięcej.

Kto z nas w  dziec iństw ie  nie w estch n ą ł n ad  sm u tn y m  
losem  „D ziew czynki z z a p a łk am i” , k to  n ie  pożałow ał 

D zielnego cynow ego żo łn ie rzy k a” , n ie  śm ia ł się  z „K sięż­
niczki na z ia rn k u  g ro c h u ” czy  z  „N ow ych  sza t cesa rza” ? 
A ty ch  b a je k  było w iele, bardzo w iele i każda  n iep o w ta­
rza ln ie  in n a , o innym  n a s tro ju , a zaw sze p iękna.

A ndersen  doczekał się  za życia  uzn an ia , sław y  i  d ob ro ­
bytu, po zo sta ł je d n a k  do końca  człow iekiem  sk ro m n y m , 
kocha jący m  dzieci, k w ia ty  i p tak i, ży jącym  w  sw ych 
„B aśn iach” czystą liryczną  poezją . Z m arł 4 lipca 1875 ro ­
ku  w K openhadze. B aśn ie  jego  cz y ta ją  dzieci w  ao ję z y ­
kach  św ia ta .

M.
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